SedakKcya, Administracya Telefon Redalicył Mr. 155) 


i Drukarnia: | ` ~. Telefon Administracyi 1201 
Lwów, ulica Sokoła 1. 4. 
Adres dla teiegr.: „Sera“ Lwów. 


Ceny prenumeraty: Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: Ceny ogłoszeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
Abonament miesięcziy we Lwowie za oba wydania miesięcznie. 2 K 30h. | z dwukrotną 3 K — h. lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
j i 50 9 titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 

gazety 2 korony. kwartalnie . 7 „n „ | wysylka. . 9, 5 ( O 
rocznie „ . 30 „ — pocztową .36 „» — » 2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
A p Drobne ogloszenia po 6 hał. za wyraz, wyrazy 
Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca W Niemczech miesiecznie . + s e . $K —h tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
się 60 halerzy, || W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 „ —» pojedynczy we Lwowie 4 hal, na prowinoyi 8 hal. 


Nr. 567. Lwów, czwartek dnia 7. marca 1912. Rok II. 
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m ~ | większe obowiazki 4 powodu powiększenia kon- | cnie za swój obowiązek działać w tym duchu, 
103 0 NOW h Me l i 5 | tyngentu rekruta, mie dając w zamian ża‘ aby hr. Khuen ponownie otrzymał misyę utwo- 
LL |dnych korzyści, bo zatrzymujsc nadal 8-le- rzenia gabinetu. œ 
tnia służbę wojskową. Będą więc stronnictwa | —— 
na marzec. ' działały w tym kierunku, aby zapewnić ludności i 


|przynajmniej korzystne skutki ustawy wojskowej: Hr. Stürgkh Konferuje ze strone 
a aa a T=ATIETEE. [SDEOKEDONE GS TWEJ FET. w praktyce przez zagwarantowanie Ur | o p O~ nictwami. 


'wania żołnierzy po odbyciu dwuletniej . n = 
jsłużby wojskowej. ` Ą ; Wiedeń. (Tel. wł.). Hr. Stürgkh podjął 
| A Na Węgrzech pewne kola jeszcze zawsze | wczoraj znów rokowania ze stronnictwami. Nara- 


l 
| mimo przesilenia, wentylują myśl, czy nie mo- | da ze Związkiem nar odowym nie dotyczyła wpraw- 
|żnaby ominąć prowizorycznego załatwienia przed- | dzie bezpośrednio programu prac sesyi wiosen- 


C = s MERE. Fici:5.,. i znależć jakieś wiście z neb omówiono jednak szereg kwestyi pozostają” 
zesilenie binetow łożenia wojskowego i znaleźć jakieś wyjście z (n€) „je ś 
Pr zde = |sytuacyi na podstawie definitywnego uchwalenia cych w łączności z tym programem. f 
na Wegrzech. l'ustawy wojskowej. Jeszcze zawsze żywią w tych | W piątek konferencye z Niemcami będą 
i | kołach nadzieję, że skoro nastąpi uspokojenie u- | kontynuowane. p è 

Projekt dwuletniej służby wojskowej | mysłów, hr. Khuen otrzyma ewentualnie pono- ; Wczoraj odbył Bi Stürgkh także dwugo* 
odłożony ! |wnie misyę utworzenia nowego gabinetu. Wów. | dzinną konferencyę z prczydyum „Jednolitego Klu- 

i "2 i | czas dałoby się ominąg vrowizoryum. bu czeskiego“. i p sA 
Wiedeń. (Tei. wI). Hr. Khuen-Hedervary, | Bezpośrednio po Gzisiejszej audyencyi Fra Z Włochami pertraktował minister oświaty 


który wczoraj wieczorem przyjechał do Wiednie, | Khuen znów odjedzie do Budapesztu, a zostałby Hussarek [w sprawie formulki kompromisowej, 
dziś o godzinie 11. przed południem stawi się|w Wiedniu tylko na wyraźne życzenie cesarza. | dotyczącej prawniczego fakultetu włoskiego. 

na posłuchaniu u cesarza. Na posłuchaniu tem|W piątek hr. Khuen zawiadomi oficyalnie Izbę | Komiisya budżetowa tak długo nie będzie 
poda się premier węgierski do dymisyi, bolo swej dymisyi, poczem Izba zostanie odroczona odbywała posiedzenia, dopóki taka kompromiso- 
nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że cesarz |na czas nieoznaczony. wa formułka się nie znajdzie. 


nie zgodzi się na projektowaną przez hr. Khuena Cesarz prawdopodobnie już dziś, albo jutro | : : 
rezolucyę, odpowiadającą paktowi, zawartemu |zawezwie do słebie parlamentarzystów węgter- Nowy minister spraw zagranicznych. 


z Kossuthowcami. | skich. Zupełnie zaś wykluczona jest kombinacya Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się u 
Cesarz przyjmie dymisyę i na razie poruczy |rozwiązan ia parlamentu węgierskiego, celem |ministra spraw zagranicznych pierwsze oficyalne 
hr. Khuenowi dalsze prowadzenie agend. Przesi- | utworzenia nowej większości, bo eksperyment |przyjęcie członków ciała dyplomatycznego. Przy- 
lenie gabinsiowe potrwa — jak zapewniają w ko- |taki nie miałby najmniejszych widoków powo- jjęcie trwało od godz. 2 po południu aż do póź- 
łąch węgierskich — dość długo. Monarcha w naj- | dzenia. nego wieczora. 
bliższych dniach zawezwie do siebie kilku : Co się tyczy nastroju, panującego w parla- 
| 


O | a. EPEA AN A H mencie i 6 >" to na ogól stwierdzić poea 
zydentów obu lzb, a dopiero po tych audyen=|da, że dla przyczyn wyżej wyłuszczonych stron- 7 . 
cyach zapadnie decyzya co do następcy hr. |nictwa nie są bardzo zachwycone obrotem, jaki | Sprawy zagraniczne. 
Wojna włosko-turecka. 


'huena. 
Pierwszym skutkiem dymisyi hr. Khuena 
Zaniechanie interwencyi mocarsty. 
Wiedeń. (Tel. wi.) W kołach dyplomaty- 


będzie odroczenie definitywnego za- 

łatwienia przedłożenia wojskowe- 
sprawą i z wielu stron dano wyraz nasuwającym |cznych oświadczają, że można już uważać za 
się wątpliwościom. rzecz prawie pewną, że nie przyjdzie do żad- 


wzięła sprawa, z powodu którego wysuwa się na | 

| 

go. Jak zgodnie zapewnieją w wszystkich kołach 
Włosi uchwalili przestrzeganie leina ea oficyalnej interwencyi mo- 

1 

| 


plan pierwszy konieczność uchwalenia prowizo- 
ryum. 

W Kole polskiem, tek w poszczególnych 
grupach, jak i na plenum, obradowano nad tą 


nie zgodne co do tego, że obecnie nie pozostaje 
już nic innego, jak uchwalenie prowizory- 
cznej ustawy wojskowej, normującej |pomiędzy podwyższeniem rekruta a dwuletnią 
podwyższenie kontyngentu rekruta, przy za- 
trzymaniu trzyletniej służby woj- 
skowej. Przy tem oczywiście liczyć się trzeba 
z tem, że w obu parlimentach trzeba będzie po- 
konać pewne trudności, bo ani w Austryi, ani na 
Węgrzech, bynajmniej nić panuje nastrój korzy- 
stny dla tego rodzaju załatwienia sprawy. 

Na Węgrzech opór będzie przedewszyst- 
kiem natury politycznej, ale czynniki miarodajne 
pocieszają się tem, że tylko hr. Khuen zaanga- 
żował się pod tym wzgłędem, oświadczając, że 
jest przeciwnikiem prowizoryum, nie uczyniło te- 
ġo jednakowoż stronnictwo pracy, które uchwa- 


poinformowarych, czynniki miarodajne są zupeł- 
carstw w sprawie zawarcia pokoju. Wpraw- 


służbą wojskową. Narodowy Związek niemiecki 
nie zajął jeszcze stanowiska w tej kwestyi ale 
zdaje się że także u Niemców plan uchwalenia 
ustawy prowizorycznej napotka na wielkie trudno- 
ści. Nawet żywioły najbardziej umiarkowane pod- 
kreślają, że konieczną byłaby conajmniej jaka 
gwarancya ze strony zarządu wojskowego, że 
drogą urlepowania żołnierzy pood- 
byciu AAC BL Ire wojsko- 
wej, da się odszkodowanie ludności za większe 3 
ciężary, jakie na niej nakłada przedłożenic woj- Mocarstwa wobec blokady Dardanelów. 
skowe. Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Tagblatt“ donos! 
: i U acy „ACE Budapeszt. (Tel. wł). W  stronnictwie|z Kostantynqpoła: U Wysokiej Porty utrwaliło 
lając prowizóryum, bynajmniej nie sprzeniewierzy | Justha zapanowała wielka radość z powodu dy- |się przekonanie, że Włosi wobec bezowocności, 
się swemu programowi. |misyi hr. Khuena. Oświadczają, że w końcu nie nowych prób wdrożenia akcyi pokojowej, zdecy- 

W Austryi niechęć stronnictw do prowizo- | pozostanie nic innego jak utworzenie gabinetu ;dują się na blokadę cieśniny Dardanelskiej. Pro- 
rycznego załatwienia przedłożenia wojskowego | którego programem byłaby reforma wybor-|testy mocarstw, których należałoby się w takim 
zasadza się na względach natury społecznej, |cza. W gabinecie takim zasiadać by musiały |razie spodziewać, spowodują może wytoczenie 
stronnictwa sprzeciwiają się bowiem takiemu za- |osobistości z łona stronnictwa Justha. całej sprawy wojennej przed forum pokojowe 
łatwieniu przedłożenia, które nakłada na ludność: Kossuthowcy oświaądcznją, iż uważają obce: w, Hadze. 


++! 


dzie w myśl propozycyi rosyjskiej, mocarstwa 
zapytają tak w Rzymie jak i w Konstantynopolu, 
czy i pod jakimi warunkami możnaby liczyć na 
wdrożenie rokowań pokojowych, ale nikt nie lu- 
dzi się co do tego, że na razie niema właściwie 
mowy o tem, aby można wdrożyć jakąś akcyę 
pokojową. Przed przeprowadzeniem wyborów do 
parlamentu żaden rząd turecki wśród danych 
warunków nie wda się w rokowania pokojowe. 


Nr. 507 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 7. marca 1912. 


To zapatrywanie Porty jest jednakowoż — 
jak zapewniają w kołach miarodajnych berliń- wielkiego Księcia. 
skich — zupełnie niesłuszne. Nie ulega najmniej: a 
szej watpliwości, że mocarstwa całkiem jasno; | Petersburg. (Tel. wi.) Kilku pianych żoł» 
wobec rządu włoskiego dały wyraz zapatrywaniu, nierzy napadło 4 bm. na samochód ks. Olega, 
że uważają blokadę Dardanelów za niedopyszczal+ | $yną w. ks. Konstantyna Konstąntynowicza. Zol 
ną, chociaż oczywiście z punktu widzenia prawne- |nierze nie wiedzieli, czyj to jest samochód i kto 
go nie mogłyby podnieść żadnych zarzutów prze- |SIĘ W nim znajduje! Wszystkich przyaresztowano. 
ciw zbrojnemu napadowi na Dardanele. 


Napad żołnierzy na samochód 


R e e 
azne. 
Sztuczne złoto? 

Paryż, (Tel. wł.) Chemik Charles Verley 
podtrzymuje swe twierdzenie (zob. kronikę dzi- 
siejszej „Gazety więczornej*), że udało mu się 
wytworzyć żelązo, złoto i plątynę na podstawie 
rozmaitych eksperymentów chemicznych. Jeden 
kilogram złota w jego fabrykacyi ma kosztować 
około 500 fr., podcząs gdy, jak wiadomo, 1 kg 
złota, wydobywanego w Afryce i Ameryce, ko- 
sztuje przeciętnie 2800 fr. 

Verley oświądcza, że produkuje dziennie 
20 do 50 gramów złota. W świecie uczonym 


przyjmują te oświadczenia z wielką rezerwą do 
wiadomości. 


ET PTT PPE ZWYYTIRCRT 7 CYTOOROTCPRRWCOCORESSZYJA 
Z sali sądowe. 


Echa demonstracyi chełmskiej. 


Epilog głośnych demonstracyi chełmskich 
rozgrywą się dziś przed trybunałem karnym. 
Oskarżeni są: 1. Adolf Pollak, słuchacz poli- 
techniki. 2. Tadeusz Noskiewicz, słuchacz 
politechniki. 3. Arkadyusz Gorajec, sluchacz 
politechniki. 4. Jan Jerzy Kwiątkowski, 
słuchacz politechniki. 

Akt oskarżenia zarzuca im zbrodnię gwałtu 
publicznego przez opór władzy, znieważenie u- 
rzędnika, uszkodzenie na ciele pełniących slużbę 
policyantów, oraz narażęnie bezpieczeństwa życia 


Rozdraźnienie we Włoszech. 


Rzym. (Tel. wl). W miarodajnych kołach 
militarnych  zapanowało wielkie rozdrażnienie 
przeciw miocarstwom, ponieważ mocarstwa por 
czyniły u rządu włoskiego przedstawienia, żę nie 
życzą sobię rozszerzenia terenu wojennego, więc| 
napadów na Turcyę europejską. Wobec tego 

| 


Włosi znajdują się obecnie w  sytuącyi wprost 
krytycznej. 

Rzym. (Tel. wł). W tutejszych kołach mł- 
litarnych zapanowałą wielka depresya. Dotych- 
czas w Trypolisie skoncentrowano 100.000 woj- 
ska, terąz ma się znów wysłać 40,000. Mimo ta 
absolutnie nie wiadomo, jak długo jeszcze wojna 
potrwa. 


Qlbrzymi strajk górników. 


Londyn. (Tel. wł.). Wczoraj polepszył się 
tu nastrój. Objawił się on w wyższych notowa- 
niach na giełdzie. Akcye kolejowe poszły w górę 
o pól do trzy czwarte funta szt. Konsole osią- 
gnęły kurs 78. 

Faktem jest, że rokowania między ro- 
botnikami a właścicielami min zostały wczoraj 
na nowo podjęte. Wielką wagę przywiązują 
do konferencyi która się wczoraj odbyła między 
Asquithem, Greyem i Lloyd Georgem. Asquith za- 

rzeczył wczoraj w parlamencie wiądomości, ją+ 

koby miał zamiar już dziś wnieść przedłożenie 

zawierające przymusowe unormowanie minimalnej 

płacy. Z tego wnioskują, że Asquith jeszcze za- 

wsze mą nadzieję, iż uda się załatwić strajk w | publicznego przez rzucanie kamieniami. 

drodze ugodowej. W długiem uzasadnieniu aktu oskarżenia 
Liczba robotników nie pracujących w gór- | Opisuje prokuratorya znane zajścia w dniu 11-go 


nictwie, którzy obecnie pozostali bez chleba, wy- | grudnia 1911 r. i poszczególne czyny karygodne |$ 


nosi 500.000. Cena środków żywności dalej idzie | oskarżonych, opierając „się w oskarżeniu na ze- 
w górę. Szpitale londyńskie mają zapasy węgla | znaniach policyantów. 
jeszcze tylko na 2 do 4 tygodni, Kilka wielkich 
szpitali nie przyjmuje z powodu tego nowych |nów nie przyznaje się. 
pacyentów. Rozprawie dzisiejszej przewodniczy r. © ch ö- 


' nett, jako wotanci zasiadają dr. Loewenstein, 
Ameryka przyłącza się do strajku?  |Piskozub, Drexler, oskarża prokurator Sy w u- 
Nowy Jork. (Tel. wł.). Obawiają się po- 


lak, bronią dr. Pieracki 
wszechnie, że wobec tego, iż właściciele kopalń 
nie chcą uwzgłędnić żądań robotników o pod- 
wyższenie płac, wybuchnie 1 kwietnia wielki 
strajk, w którym weźmie udział 500.000 robot- 
ników. 


akademickiej, która 
w małej zaś tylko części zo- 


się z młodzieży 
przybyłą do sądu, 


demików, 


£ caratu. 


Duma. 


Petersburg. (TBK). W dalszym ciągu obrad 
nada sprawą chełmską omówiono stosownie do 
wniosku sprawozdawcy Czichaczewa sumarycznie 
wszystkie paragrafy, dotyczące sądów w przyszłej 
gubernii chełmskiej oraz używania w nich języka 
miejscowego. 

Towarzysz ministra sprawiedliwości w imie- 
niu rządu zaprotestował przeciw dopuszczeniu ję- 
zyka miejscowego, jako języka rozpraw  sądo- 
wych. Byłoby to niekonsekwencyą, bo głównym 
celem przedłożenia jest zapobieżenie wynarodo- 
wieniu Rosyan, mieszkających na tym obszarze. 
Mowca oświadczył się też przeciw wprowadzeniu 
instytucyi sędziów przysięgłych, zaznaczając, że 
rozłam, jaki tam panuje między osobami, nale- 
żącemi do różnych narodowości, graniczy z nie- 
tolerancyą. 

Przeciw wywodom towarzysza ministra wy- 


ni. Z zeznań ich wynika, że nie oni zachowy- 
wali się agresywnie, ale przeciwnie, sami stali 
się ofiarą brutalności połicyantów, którzy zupeł- 
nie bez powodu ich aresztowali, a to dlatego, 
że oni byli pod ręką policyi, a inni demonstranci 
uciekli. Policyanci aresztowali, kogo dopadli, a 
dopiero później konstruowali zarzuty przeciw a- 
resztowanym. Już sam przewodniczący skonsta- 
tował przy przesłuchiwaniu oskarżonych, że żoł- 
nierze zmieniali swe zeznania (przedewszystkiem 
przy oskarżeniu p. Arkadyusza QGorajca). 

O godzinie 1030 ukończono przesłuchiwa- 
nie oskarżonych, a przewodniczący zarządził kil- 
kuminutową przerwę. 

Po przerwie rozpoczęto przesłuchiwanie 
świadków. Zeznawał świadek zaprzysiężony Jó- 
zef Kuczek, komisarz policyi, który w dniu 
zajść pełnił służbę. Opisuje przebieg demonstra- 
cyl po posiedzeniu Rady miejskiej. 

Kiedy demonstranci zebrali się pod pomni- 
kiem Mickięwicza, świadek stał na rogu ul. Ko- 


stąpiło kilku mowców z opozycyi i z Koła pol- pernikaa Po przemówieniu otoczyło świadka 200 
skiego. jludzi; odgrażano się i strącona mu czapkę z 
W końcu przyjęto wszystkie artykuły w mo- | głowy. 


wię będące według redakcyi komisył, a poprawki Nąstępnię zeznawali agenci policyjni Anto- 
zaproponowane przez towarzysza ministra sprą- Stefanickii Lieblich. 
wiedliwości odrzucona. | O godzinie 1215 zarządził przewodniczący 


Dalszy ciąg obrad nad tą sprawą w piątek. | przerwę. 


ni 


aden z oskarżonych do zarzuconych czy» l$ 


i dr Hlawaty.gl 
Audytoryum na dzisiejszej rozprawie składa |B$ 
tłumnie |§ 


stała wpuszczona na salę. Do rozprawy powolano | § R 
kilkudziesięciu świadków, w tem kilkunastu aka-|ĄR 
kilku ajentów policyjnych i żołnierzy. |B § 

Przesłuchani kolejno oskarżeni nie przyzna- | § 
ją się do zarzuconych im czynów, a zajścia opi- j$ 
sują całkiem inaczej, jak to akt oskarżenia czy- || 


—_Bn 2 


amamni 


Macoch przed sądem. 
| Pietrkéw, 7 marca. 
W dalszym ciągu przemawiali obrońcy po- 
czem nastąpiły repliki ze strony prokuratora i 
obrońców. 
| Wyrok zapadnie dziś. 


| er 


aprawozdanie towarowe i handlowe. . 
Z giełdy. 


Wiedeń. (Tel. wł). Niższe notowąnia na 
giełdzie nowojorskiej, niepewna sytuacya polity- 
¡czna ną Węgrzech, jako też niepomyślne wiado- 
| mości o strajku w Anglii, spowodowały dziś wiel- 
|ką rezerwę na giełdzie. Kursy zdołały się wpraw- 
dzie utrzymać na wczorajszej wysokości, ale 
w „Alpinach” przeważały realizacye. 

W szrankach kilka papierów, między innymi 
akcye fabryk broni, poszły w górę. 

O godzinie 10'45 notowały: Kredyty 655, 
Węgierskie kredyty 86450, Landerbank 548, 
Unionbank 628, Anglobank 335, Koleje państw. 
745, Alpiny 938, Rima Muranyi 729'50, Skoda 
737, Akcye fabryk broni 884. 


Tełegraficzne Kursy porannej glełdy 


wiedeńskiej. 


dnia 7. marca 1912, Dziś o godzinie 
70:50 przed południem notowany: Marki niemieckie 11798. 
Renta majowa 8960 Węgierska renta koronowa 89'40, 
Akcye kredytowe 654 T5, Kredytowe węg. 864— —'—, An- 
globanku 330*—, Unionbanku 628—, Bankverein 548'—, 
Laenjerbank 548'—, —'—, Kolej państw. 745'—. Lombardy 
108—, Etbetal —*—, Fabryka broni 884——, Akcyc tyton. 
——, Alpiny 998—, Kima Muranyi 72950, Praskie Towa- 
rzystwo żelazne ——, Losy tureckie 24100, Ruble 25450, 
4-proc. listy zast. Banku hipot. 91:76, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 98:50, 4-proc. gal. poż. kraj. z 1893 91-75, 
4-proc. listy zast. Banku kraj. 91:70, 56 listy Tow. kred. 
ziem, 91:40, Ś-proc. Renta ros. 4 *. 1906 ——, Akcye Banku 
hipot. —'—-, Gal, Karp. Tow. naft. ——, 4 i pół proc. Gal. 
Bank ziemski 98'7., Skoda 787.-- Usposobienie spokojne. 


Wiedeń, 
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|| Zivnostenská Banka 
Filia we Lwowie 


ul. Trzeciego Maja l. 2. 
Wplacony kapitał Fundusz rezerwowy 


k przeszło: 
K 22,000.000 


u akcyjny: 
x s0,000.000 
K 124,545.5235'36. E | 
' 4' o) | 
książeczki po 14 |0 | 
K 20. — Wydajemy przekazy na Amerykę i zała- 


Stan wkładek na książeczki naszego 
Zakładu wynosił z końcem lutego roku 1912 
CH 478.255'77) 
| Oprocentowujemy wkładki na 
| i wypłacamy dziennie do H 5.000 bez wypo- 
 wiedzęnia. -— Przyjmujemy wkładki począwszy od HE 
| M twiamy tamże wszełkie interesy pieniężne bardzo $ R 
| korzystnie. 2033 JĄ 


Po zamknięciu numeru, 
Dymisya hr. Khuena. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Khuen dziś w po- 
łudnie miał u siebie wizytę dyrektorajkancelaryi ce- 
sarskiej bar. Schiessla, a o g. 11 był u niego z 
wizytą minister spraw zagranicznych hr. Berch- 


told. Audyencya u cesarza odbędzie się o godz. 
1 po południu. 

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach polity- 
cznych oświadczają, że prawdopodobnie stan 
przejściowy po dymisyi hr. Khuena potrwa dłuż- 
szy czas. Hr. Khuen prowadzić będzie interymi- 
stycznie agendy rządu. 

Wieden. (Tel. wł.) Hr. Khuen właśnie 
podał się do dymisyi. 


Anglicy grożą bojiotem Włochów. 


Londyn. (Tel. wł.) Na wypadek, gdyby 
Włosi przez akcyę morską mieli przynieść szko- 
dę handlowi angielskiemu, planowane jest w 
kołach kupieckich Londynu ogłoszenie bojkotu 
Włochów w ten sposób, że w roku bieżącym 
! Anglicy przestaną jeździć do Wioch. 


Nr 567. 


M marninosie „Sprawy 
_ słowiańskiej '. 


Manifest czeski usiłuje przedewszystkiem 
wykazać, że Polacy na Śląsku nie tracą nic ze 
swego Stanu posiadania, przeciwnie, rosną z ro- 
ku na rok w siłę, zaś żywiołem rugowa- 
nym są Czesi. W tym celu przytacza urzę- 
dowe dane statystyczne, odnoszące się do spisu 
ludności, które w zestawieniu z 50-tu ostatnich 
lat przedstawiają się następująco : 

W r. 1880 miał Śląsk 550.662 mieszkań- 
ców. Z liczby tej Czechów było 126.385, czyli 
22'95 prce., Polaków 154.887, czyli 28'12 pre. 
wreszcie Niemców 269.338 czyli 48'1 prc. 

Według spisu ludności z r. 1890 Śląsk 
miał 605.649 mieszkańców, mianowicie: Cze- 
chów 130.839, tj. 21:60 prc, Polaków 178.114, 
tj. 29'40 pre., Niemców 280.530, tj. 46'34 pre. 

W r. 1900 Śląsk liczył 680.422 mieszkań- 
ców, mianowicie: Czechów 146.358, czyli 21:51 
pre, Polaków 220.364, czyli 32'38 prc., Niem- 
ców 296.578, czyli 43'58 pro. 

Wreszcie podług najnowszego spisu z roku 
1910 Śląsk miał 756.948 miezkańców, mianowi- 
cie: Czechów 180.352 tj. 23:83 prc., Polaków 
235,224 tj, 317 prc, Niemców 325.518 t.j. 43'1 
procent. 

Zatem w ciągu ostatnich lat 30 ludność cze- 
ska na Śląsku wzrosła o 0'88 pre. natomiast 
polska o 295 prc.; Czechów śląskich przybyło 
53.967 t.j. w stosunku do ich liczby w r. 1880 
42'7 prc., natomiast przyrost Polaków w tym sa- 
mym czasie wynosił 80.337, czyli 51 pre. Niem- 
ców zaś przybyło w tym samym czasie tylko 
56.180, czyli 20'8 procent. 


*) Zob. numer 561 „Gazety Wieczornej* z dnia 


4 b. m. 


JULIUSZ STARKEL. 


Z MINIONYCH DNI. 


Ociemniały historyk i jego lektor. 


I....W jesieni r. 1858 znalazłem się na stu- 
dyach we Lwowie. Ujrzałem się sam, bez znajo- 
mych, bez rodziny. 

ywo jeszcze odczuwam w głębi duszy 
wrsżenie, które na mnie wywarło większe mia- 
sto. Daleko mu jeszcze było do wielkości dzi- 
siejszej — a przecież młoda dusza odczuwała 
silnie ten dziwny wpływ cywilizacyjny, który wy- 
wiera sama atmosfera wielkiego miasta — na- 
gromadzenie zakładów naukowych, bibliotek, mu- 
zeów, gabinetów poświęconych studyom przyro- 
dniczym. Jeszcze zanim się wejdzie w żywszą 
styczność z temi skarbnicami wiedzy i sztuki, 
już się jest otoczonym tajemnymi prądami myśli, 
piękna, dźwięków i objawień — wchłania się je 
bezwiednie i młoda dusza zaczyna się rozchy- 
lać jak kwiat ku słońcu. 


W takiej urocznej atmosferze młodości błą- 
dziłem po mieście zrazu sam, lecz wkrótce zna- 
lazłem towarzyszy. Natknąłem się na przyjaciela 
młodości, Wincentego Strokę, a przez niego 
na Piotra Frąca, słuchacza wydziału prawnicze- 
go, który z gimnazyum przemyskiego przywiózł 
ze sobą reputacyę bardzo dobrej głowy i hardej 
duszy. 

Obaj oni pisali już ukradkiem wiersze i 
próbowali się wogółe w tworzeniu literackiem. — 
Ale i ja — jakkolwiek dopiero ośmnastoletni r— 
miałem już zdobyte ostrogi literackie. Wsżak 


„Uaszeta Wieczorna” z dnia 7. niarca 1912. 


— Liczby te — pisze manifest — niewąt- 
pliwie dowodzą, iż przyrost Polaków na Śląsku 
jest największy, a zatem twierdzenie, jakoby 
liczba Polaków na Śląsku nie wzrastała, nie| 
jestani prawdziweani uzasadnio- 
ne. Co prawda, w ostatniem dziesięcioleciu 
przyrost Polaków na Śląsku wynosił tylko 15.000, 
natomiast Czechów 34.000. Otóż ten, stosunko- 
wo mały przyrost Polaków względnie do Cze- 
chów wyjaśnia się w ten sposób, że spis ludno- 
ści w r. 1900 był przeprowadzony na korzyść 
Polaków azeszkodą Czechów, co 
najwidoczniej udowadnia fakt, że w dziesięcio- 
leciu 1890—1900 przyrost Czechów wynosił 
tylko 15.000, natomiast Polaków 42.000. 

„Twierdzenie zatem konkluduje mani- 
fest — że liczba Polaków na Śląsku się zmniej- 
Sza, oraz że podczas ostatniego spisu ludności | 
gminy polskie zapisywano jako czeskie, jest 
nieuzasadnione. O ile bowiem porówna- 
my rozwój żywiołu polskiego na Sląsku z roz- 
wojem żywiołu czeskiego, obaczymy, że Polacy 
śląscy znajdują się w położeniu znacznie 
lepszem, niż Czesi." 

„Sląsk cieszyński więc — zdaniem czeskiej 
Rady narodowej, nie czechizuje się lecz 
raczej poiszczy; tak samo nie można mó- 
wić o kolonizowaniu obszarów polskich przez 
Czechów, lecz jedynie o kolonizacyi polskiej ob- 
szarów czeskich. Główną zaś rolę w tej koloni- 
zacyi odgrywa ludność polska z Gali- 
cyi, która się wciska do gmin czeskich”, 

Cyfry bez komentarzy są zwykle bardzo nie- 
wymownym wyrazem. Albo raczej wyrazem, mó- 
wiącym na dwojaki sposób. Zwłaszcza, gdy się je 
wyrywa z ogólniejszych sprawozdań i zestawia 
dowolnie. 

Nie kwestyonując zatem prawdziwości 
cyfr, podanych przez memoryał czeski (choć i 
pod tym względam w kołach poważnych podnie- 
siono wątpliwości, a krakowski komitet obywatel- 
ski dla spraw śląskich zapowiedział rzeczowe 
sprostowanie „urzędowych“ danych statystycz- 


= 
a 


Dziennik literacki, dwa lata przedtem *), 
zamieścił powiastkę moją ze „Wschodu“ — gdzie 
nigdy nie byłem -— wszak Przyjaciel do- 
mowy Stupnickiego drukował moje wiersze! 
Lecz taiłem się z tem — nawet dla redaktorów 
było nazwisko autora ścisłą tajemnicą. Nie pod- 
rzucałem im wprawdzie moich manuskryptów pod 
próg drukarni — jak to czynił Franklin — ale 
strzegłem incognita i ani ich nie widziałem. O 
tem, ażeby żądać jeszcze od nich zapłaty za u- 
twory, ani Śniła młoda dusza; wszak zdobywało 
się zaszczyt — służyło się literaturze! 

Dla przyjaciół wszakże nie mogły zostać | 
tajemnicą próby moje literackie. Co prawda, bra- 
łem za nie cięgi od Frąca, który był krytykiem 
surowym i bezwzględnym, tem bardziej, że swo- 
ich prób poetyckich nie chciał nikomu pokazy- 
wać. Lecz właśnie bezwzględność i przewaga u-| 
mysłowa Frąca nie tylko nie zniechęciły mnie do 
niego, lecz owszem tak pociągały, że wkrótce za- 
mieszkaliśmy razem. 


Żyliśmy odtąd w świecie odorwanym. nie 


troszcząc się wiele o fo, co się dzieje wokoło. 
Poza godzinami wykładów na uniwersytecie i pra- 
cy obowiązkowej, czytało się tylko i mówiło o 
literaturze, we dwójke lub także z Wickiem, któr 
ry do nas zachodził. Język ojczysty, jego formy, 
narzecza, piękności, właściwości w porównaniu 
z innymi językami, zajmował nas także bardzo, | 
chociaż nie zaniedbywaliśnąy i obcych języków, 
aby tylko czytać światowych poetów w oryginale. 
Ja posiadałem już wówczas dość dobrze język 
angielski, więc uczyłem Piotra po angielsku, aby 
mógł czytać Szekspira, on zaś, czytając ze mnę 
Dantego, uczył mnie na nim włoskiego języka. 
Używany do tego egzemplarz poematu „O piekle” 


*) W sierpniu 1656 nr. 35, 36, 37. 


| czył kawiarnię. 
iz młodzieżą o sprawach ojczystych gawędzić, a 
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nych), nie możemy przecież oprzeć się potrzebie 
wysnucia właściwych wniosków nawet z tak nie- 
przychylnie dła nas przedstawionej sprawy. 

Faktem jest, że napływ ludności polskiej z 
Galicyi na Śląsk zwiększa się z każdym rokiem 
i istotnie znacznie przewyższa napływ ludności 
czeskiej, ale szczegół ten właśnie jest najsła- 
bszym punktem argumentacyi komunikatu 
czeskiego. Bo jakże w takim razie można się 
dziwić owemu rzekomo „nadzwyczajnemu” przy- 
rostowi ludności polskiej na Śląsku i identyfiko- 
wać go z pogwałceniem i „szkodą Czechów”, 
wynikłą z niesprawiedliwego sposobu przeprowa- 
dzania spisu ludności, skoro w tem samem pra- 
wie zdaniu mówi się o „wciskaniu się ludności 
polskiej do gmin czeskich?” Toż prostym wyni- 
kiem tego faktu musiał być w spisie ludności 
przyrost Połaków, ale nic nie uzasadnia twier- 
dzenia, jakoby przyrost ten dokonał się kosztem 
„krzywdy czeskiej?" Czyż przybyli z Galicyi Pa- 
lacy mieli się z przejściem granicy śląskiej na- 
tychmiast pozamieniać na Czechów, aby natural- 
nym przyrostem nie razić „bratniego narodu?" 

w „nadzwyczajny“ przyrost wyrażający się 

w nędznej liczbie 2'95 pre. za lat 30, mówi zre- 
sztą dość wyraźnie sam za siebie. Do samego 
zaglębia węglowego na Śląsku emigrują corocz- 
nie setki, jeśli nie tysiące ludu roboczego z Ga- 
licyi (w jednym roku 1900-1901 wyemigrowało 
5316 osób), dziwić się więc należy, czemu taki 
znikomy procent uwidocznił się w przyroście lu- 
dności polskiej? Cóż się z tymi przybyszami sta- 
ło, czemu w odpowiedni, liczebny sposób nie 
zaważyli na szali statystycznej ? 

Oto smutna ironia, wypowiedziana powyżej 
w formie pytania, staje się smutniejszą jeszcze 
rzeczywistością: przybysze galicyjscy, rdzenni Ma- 
zurzy z pod Wieliczki i Wadowic, istotnie 
poprzerabiali sięna Czechów, bądź 
to dobrowolnie z braku narodowego uświadomie- 
nia, bądź to pod presyą Sztygarów i inżynierów 
czeskich, stało się to więc z krzywdą naszą 
a nie czeską. To jest fakt, stwierdzony 


mam jeszcze po dziś dzień jako bardzo miłą 
pamiątkę. Lecz gdy ja z trudnością tylko robiłem 
postępy w języku Dantego, on gorączkowo przy- 
swajał sobie język angielski i mógł w istocie nie- 
zadługo wziąć się do czytania Szekspira. 
Gorączkowo, niestety, robił on wszystko, bez 
względu na sen, odżywianie i wszelkie potrzeby 
i wygody życia — a w tej gorączkowości, po 
ustach spalonych i zbyt błyszczących oczach 
można już było spostrzegać nurtującą w nim 
chorobę piersiową. 
Mieszkaliśmy „Na rurach”, t. j. przy dzi- 
siejszej ulicy Ochronek, w domku parterowym. 
rodki nasze były bardzo skromne — mieszka- 
liśmy też ubogo. Dwa twarde łóżka, stół, para 
stołków, kuferki, wieszadłe, miednica, dzbanek 
z dwoma szklankami — to było całe urządzenie. 
Wiktowaliśmy się w garkuchniach miejskich, a 
wieczorami zachodziliśmy zazwyczaj do kawiarni 
Wiśniowieckiego, cenionego w swoim czasie przez 
myśliwych rusznikarza, który na stare lata otwo- 
Dyl to gorący patryota. Lubił 


w latach powstania oddawał uslugi w wyszuki- 
waniu i naprawie broni. 

Kawiarnia Wiśniowieckiego mieściła się przy 
placu Bernardyńskim w t. z. „Forłepianie”, t. j- 
oficynie pałacyku Potockich, później Ulenieckich, 
a w końcu protomedyka Biesiadeckiego, gdzie te- 
raz Nieustająca Wystawa wyrobów przemysłu kra- 
jowego. Schodziła się w niej potrosze młodzież: 
akademicka, potrosze mieszczaństwo drobniejsze; 
myśmy przychodzili przeglądać gazety i poslu- 
chać, co ludzie mówią, a czasem zagrać partyę 
szachów -— bo Piotr był wogóle miłczący, a ja 
nieskory do mówienia, chyba gdy się do nas zbli- 
żył gospodarz z uprzejmem powitaniem. 

Stoi mi dziś w oczech jedno wyjście z ka- 
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„Gazeta Wieczorna“ z dnia 7. marca 1912. 
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setki razy”) i żadne odwoływanie się do sta- |nice, Muglinów, Dziećmorowice, gdzie Czesi nie|w Sejmie krajowym wszystkie wnioski i inter- 


tystyki, żadne twierdzenie o bratniej „słowiań- 
skiej” przyjaźni faktu tego nie zmieni. Natomiast 
ofiarowujemy chętnie konia z rzędem temu, kto 
nam wskaże po nazwisku choćby jednego 
Czecha, zapisanego przy statystyce do kata- 
stru polskiego, choćby jednego wychodźcę z pod 


Pragi z przekształconem po polsku nazwiskiem i; 


usiłującego mówić po polsku! Wprost układ sto- 
sunków ekonomicznych na Śląsku wyklucza tego 
rodzaju ewentualność — i stąd zarzut o „rugo- 
waniu żywiołu czeskiego“ przez Polaków jest co 
najmniej ryzykowny i lekkomyślny. 

Na podłożu takich stosunków uksztaltowa- 
ło się i szkolnictwo na Śląsku, któremu memo- 
ryał czeski poświęca najwięcej miejsca. I tu z fał- 
szywych przesłanek wynikają fałszywe wnioski. 


Memoryal czeski przewidział to dobrze, więc w | 


tej sprawie nie operuje już nawet materyałem sta- 
tystycznym. Wykazałby on bowiem, jak w sto- 
sunku do owego „nadzwyczajnego“ przyrostu 
ludności polskiej na Słąskuu upośledzone 
jesttamtejsze szkolnictwo polskie, 
jak gminy o przeważającej ludności polskiej nie 
mogą się doprosić szkół własnych od Wvdziałów 
gminnych, pozostających w rękach czeskich. 
Memoryał Rady narodowej wspomina tylko 
o jednej Polskiej Ostrawie i przeciwstawia jej przy- 
słowiowy już Rychwałd, gdzie 
sminny nie chce przejąć na swój etat prywatnej 
szkoły czeskiej (nawiasowo powiedziawszy zasila- 
nej dziećmi polskiemi pod naciskiem górniczego 
zwierzchnictwa) a zapomina o całym szeregu 
gmin polskich, jak Radwanice, Pietwałd, Herma- 


*) W pismach śląskich czytamy takich przykładów 
mnóstwo. W pol. Ostrawie w r. 1900 naliczono 224 rodzin 
polskich, przybyłych tamże z Galicyi w ciągu ostatnich 4 
lat. W statystyce „urzędowej“ wszystkie te rodziny figuro- 
waly jako Czesi. — Na porządku dziennym są takie wy- 
padki, że polski Gołąb, Zając, Grzywa, przybyły z Tarnowa 
albo Bochni. w Ostrawie podpisuje się Holub, Zajić, Gri- 
va i. t. d. i według tej pisowni liczonym bywa za Czecha. 
Przy wpisach do szkół polskich nauczyciele muszą dopie- 
ro przy pomocy metryk odkrywać właściwe nazwiska dzie- 
ci polskich. 


ERREA 
wiarni późnym wieczorem. Miało się już ku zimie. 
Siekł deszczyk drobny ze śniegiem, wiatr przenię 
kał do głębi. Piotr szedł, jak zwykle, w bandy- 
chim, wyszarzanym i wiatrem podszytym płaszczu, 
w czapce na oczy zaciśniętej, w butach litera- 
ckich z wykrzywionymi obcasami, a podejrzanych 
o przeciekanie. Podniósł kołnierz od płaszcza i 
zakaszlał glucho a głęboko. 
odziany i upomniałem go, czemu się cieplej nie 
ubiera. Zaśmiał się na to ironicznie — a mnie 
przeszyła bolesna myśl, że to już człowiek nie 
do życia, że ogień gorączki strawi go nieza- 
długo... 

Frąc ocierał się bliżej odemnie o literaturę 
i literatów we Lwowie. Już w r. 1857 zamieścił 
był w „Dzienniku literackim“ (nr. 130—136) 
dłuższy urywek z dramatu swego „Paweł z Prze- 
mankowa', a żył wówczas z jakiejś lekcyi i z ko- 
rektorstwa „Dziennika“, co mu dało sposobność 


wejść w styczność z młodymi liferatami, grupu- ; 


jacymi się koło „Dziennika“, szczególniej zaś 
z Mieczysławem Ramanowskim. Później zajął 
miejsce lektora u ciemniejącego coraz więcej 
Szajnochy, u którego prowadził także korektę 
wydawanych dzieł. 

Do tego stosunku Piotra do ociemniałego 


historyka odnosi się następujący list Szajnochy, | 
pisany d. 5 kwietnia 1858 r. do Karola Wilda, : 


który mam przed sobą: 

„Przypominam Twojej ludzkości -— pisze 
Szajnocha — naszego korrektora, o którym wspo- 
mniałem Ci już nawiasowo. Dałeś mu wprawdzie 
10 fl, t. j. właśnie tyle, ile mu się należy za 
dostarczoną już korrektę 7 arkuszy Bolesława — 
alc za mało, aby sobie przywdziać za to nową 


polski Wydział | 


Ja byłem lepiej | 


dopuszczają wprost do zebrań rodziców polskich 
w sprawach szkoły, której konieczność uznały 
specyalne komisye Wydziału krajowego. 

Również manifest wstydliwie milczy o tem, 
że w Polskiej Ostrawie czeski Wydział gminny 
daje corocznie subwencyę na szko- 
łę niemiecką (dla 800 Niemców), natomiast | 
mimo kilkakrotnych prośb ani halerza dać nie. 
chce na prywatną szkołę polska „Macierzy“, 
choć jak sami Czesi stwierdzili w gminie tej 
połowa ludności jest polska. A już najbar-: 
dziej klasycznym przykładem „życzliwości czes- 
kiej" jest gmina Michałkowice, gdzie mimo wy-, 
raźnego nakazu Wydziału krajowego, Rady. 
l szkolnej a nawet ministerstwa, Wydział gminny. 
nie chce wznieść budynku dla publicznej szkoły 
polskiej, umieszczonej od szeregu lat w tru- 
piarni i dawnym szpitalu epidemi- 
cznym! 

Ale nie chcemy gubić się w szczegółach 
i wracamy do przewodniej myśli — manifestu, 
czeskiej Rady narodowej — którą jest chęć poro- 
zumienia z Polakami śląskimi celem odparcia 
groźnej fali germanizacyjnej. 

Lubo chęć ta zrodziła się dopiero pod gro- 
zą niebezpieczeństwa ze strony ekspanzyi nie- | 
mieckiej, nie mamy powodu nie wierzyć w do- 
brą wolę autorów manifestu i ta dobra wola 
i z naszej strony jest wyjściem i odgłosem na- 
szych uwag. , 

Położenie ludności słowiańskiej na Sląsisu 
„jest rzeczywiście groźne, tak pod względem po- 
jlitycznym, jak ekonomicznym i kulturalnym. 
| Niemcy mają tam bezwzględną władzę w swym 
|ręku i odczuwać ją dają zarówno Czechom jak; 
, Polakom. Wystarczy zaznaczyć, że wynosząca 
55 pre, większość po!sko-czeska posiada w $ej- 
mie krajowym tylko 5 przedstawicieli,, 
|natomiast 45 prc. mniejszość niemiecka -— 261, 
| „O upokorzeniu ludności polskiej i czeskiej 
„na lasku — jak slusznie zaznacza memoryal 
|-- najlepiej świadczy okoliczność, że w kraju, | 


dzi wa narody słowiańskie twor większość, | 
dzie dwa narody s} kie tworzą ck | 


| 


| odemnie —- ale skóry nie będzie, jeśli do owej. 
| dziesiątki z dolu nie dodasz jaką piętnastkę: 
z góry ~- jak na to przyzwolileś milczeniem: 
w rozmowie zę mną... Żeś mu dał mniej, niż 
interesa żądają, dowiedzialem się dobiera po dlu- 
lgiem wypytywaniu, czy był u Ciebie? Czyś mu 


ico dal? |lleś mu dał? Jak wiele mu potrzeba? 
it. p. Jeśli więc nudzę, moja, nie jego wina., 


Ale o to niech nasi synowie rozprawią się z so~, 
lbą — jeżeli zechcą. My kochajmy się, jak zwy: 
czajnie”. 

Harda dusza Piotra, który nie chciał i nie 
umial o nic prosić, przeziera jasno z końcowych 
pytań listu. 

Stosunek Frąca do Szajnochy dozwolił i 
mnie — nie zawrzeć znajomości, bo na to by 
łem za młody lecz poznać ukradkiem ocie- 
M 2 historyka,  któregośmy czcią ota- 
| czali. 


i Koryfeuszami literatury we Lwowie byli. 
podówczas August Bielowski, Karol Szaj- 
nocha, Antoni Małecki, Kornel Ujejski, 
„łłenryk Szmitt. Inni młodsi pięli się dopiero, 
ina parnas lub na szczyty wiedzy. 

Bielowski, wysokiego wzrostu, sztywny, Si- 
wiejący, o surowym wyrazie twarzy, budził u 
nas nietylko respekt, lecz nawet strach, gdyśmy 
go spotykali w Ossolineum, przekradając się do 
|czytelni. Nikt się w nim nie: mógł domyśleć, że, 
|-— tak, jak inni — rozpoczynał od poezyi ciężkie | 
|swe prace historyczne, że przed dwudziestu kil- 
iku laty przekładem swym „Wyprawy lgora“, 
j„Pieśnią o Henryku Pobożnym”, przekiadami| 
[pieśni serbskich, ruskich i utworów Schillera, 
|rokował wybitnego poetę. Teraz miał już za so-; 


pelacye mogą być wnoszone tylko po nic- 
miecku. Mowa niemiecka jest jedyny m ję- 
zykiem urzędowym Sejmu i Wydziału krajowego. 
Przewaga niemiecka na Śląsku jest więc. zja- 
wiskiem nienaturalnem i nie może 
trwać stale, a utrzymuje się tylko dzięki antago- 
nizmowi czesko-polskiemu...* 

Konkluzya całkiem trafna, trzeba tylko, by 
z dziedziny słów przeniosła się w rzeczywistość. 
Obydwie powaśnione strony uświadomiły sobie 
już dawno, iż ze sporu ich korzystają wyłącznie 
Niemcy, a doniosłość spójni mogły już terąz za- 
obserwować, gdy dzięki zjednoczonej opozytyi 
Polaków i Czechów w Sejmie śląskiem, cofnęła 
większość niemiecka wnioski o utrakwizacyi szkół 
i prawie prezenty, — a jednak o trwałą zgodę 
trudno... 

l my — mimo dobrej woli autorów mani- 
festu — patrzymy pessymistycznie na tę sprawę. 
Bo cel jest dobry, ale dobór środków niefortun- 
ny. Ugody między narodami nie robi się przy 
zielonym stoliku w redakcyi, ani na wiecu, gdzie 
się szermuje frazesami, ani przez manifesty. 
Pływanie trwa tylko do czasu; aby uzyskać 
trwałą podstawę, trzeba zstąpić na ląd. Terenem 
ugody czesko-polskiej może być tylko Slłą'sk, 
a dokonać się ona może po dokładnęem zbadaniu 
tamtejszych stosunków. Na nic się nie zda po- 
lityczny sentyment, wyśpiewany choćby najpięk- 
niej brzmiącym memoryałem nad Wełtawą albo 
nad Wisłą, gdy tam na granicznej miedzy w. co- 
dziennem życiu wre walka. na śmierć i życie... 

W  „napastliwym tonie“ pism polskich 
i czeskich na Sląsku jest dużo goryczy i „lez... 
A gorycz i łzy to prawda. Więc przechodzić nad 
nią nie można gestem wyższości ani pogardy. 
Trzeba ją zgłębić do dna. Powołana być do tego 
powinna specyalna delegacya ludzi 
bezstronnych, przedstawicieli obydwóch 
narodowości, niezaangażowanych jednak bezpo- 
średnio w wir walki, by wysłuchać skarg, wyrównać 
wszystkie punkta sporne i na tej „ugodzie w 
czynie” oprzeć dalszą działalność. Nawet „brat- 


Młodszy od niego o dwanaście lat Szajno- 
cha dochodził już do szczytu swej twórczości. I 
on, jak inni, miał za sobą więzienie za udział w 
związku politycznym („Młodei Sarmacyi*) i prze- 
szłość poetycką, poezye i dramaty, o. których je- 
dnak nic już nie mówiono — bo przed naro- 
dem stał historyk nowego pokroju, czarujący 
wdziękiem słowa i obrazowania w swych opo- 
wiedaniach dziejowych, które budziły i wzma- 
cniały miłość do Polski. 

Małecki, który przybył w r. 1856 z Ins- 
brucku, ma wywalczoną katedrę języka i historyi 
literatury polskiej na uniwersytecie lwowskim, 
stawał się już ulubieńcem młodzieży uniwersyte- 
ckiej, pociągnął ją swymi wykładami i calą. uj- 
mującą postawą Wielkopolanina, którego język 
polski tak bardzo i tak mile -odbijał od dyalektu 
lwowskiego. Rozpoczynał on wówczas prace swe 
nad gramatyką języka polskiego, którą tak wielką 
oddał narodowi usługę. 

Henryk Szinitt drukował w tym roku swój, 
może zbyt długi i zbyt suchy „Rokosz Zebrzy” 
dowskiego” w „Dzienniku literackim“. Wysoki, 


"suchy, ospowaty, był on sam najlepszym wyra- 


zem swych prac historycznych, do których nie 
można się bylo brać z zapałem młodzieńczym, 
gdyż więcej w nich bylo mrówczej pracy, niż 
talentu. Zresztą jakb twardy demokrata, nieustra- 
szony spiskowiec i pafryota, zasługiwał na 
cześć. l 

Kornel Ujejski był bożyszczem młodych. 
których poezyą wiódł na wyżyny. Miał on już za 
sobą i „Skargi Jeremiego" i „Kwiaty bez woni“ 
i „źwiędłe liście" i „Melodye biblijne" —- a 
„Chorał“ drgał już na ustach młodzieży, aby się 


skórę na wiosnę — w miejsce tej zdartej, której |bą „Wstęp krytyczny do dziejów Polski" i u-| stać niebawem modlitwą i sztandarem budzącego 
nie będzie można pokrywać dłużej bundą zimo- | mieszczał drobniejsze prace w „Czasopiśmie Za- się do życia narodu. Nie wysoki, leez silnej, krę- 


Na obrok codzienny ma nieborak ile tyle 


wa. 


j „REKORD“ 
Lwów, ulica Trybunalska 14, I. piętro. 


Dla P. T. przemysłowców i handlowców 
specyalne burev a eczane. <> 


Konces. pierwsza fachowa szkoła szybkiego pisania na maszynie. Udzicla nauki na podstawie zatwierdzo- 
nego przez c. k. Radę szkolą kraj. plagu, metodą praktyczną i najłatwiejszą, we wszystkich językach irajowycih 
na maszynach najlepszych i ogólnie używanych. Wpisy codziennie od godz. 9--1 i od 3--9. Kunces. fa- 
chowe Biuro przepisywania i powielania pism sporządza czystopisy i odpisy wszelkiczo rodzaju pism, 
dokumentów, kosztorysów etc. Gwarancya za dyskrecyę i bezbłędne wykonanie. Zlecenia wykonywa się 
na żądanie nawet porą nocną. Sprzedaż maszyn najlepszych 
stylów do powielania, jakoteż wszelkich przyborów do różnych systemow maszyn, 


2 Władysław Śliwiński @ Michał Hmiciński. 


,kładu Ossolińskich“. 


2286 


pej budowy, o spojrzeniu orlem i właściwych 


systemów, aparatów do dyktowania, cyklo- 


2 Z2 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 7. marca 1912. Str. 5. 


Nr. 5367. 


nie słowiańskie narody“ pójdą razem, jednak do-|fachowo-wojskowych. Różnica pomiędzy pierw- |żenie wojsk włoskich, gdy z nadejściem pory go- 

piero wówczas, gdy nie będzie między nimi szym a drugim projektem polega tylko na tem, | rącej nastanie brak wody. Z tem wszystkiem li- 

gnębionych i gnębicieli. 'że pierwszy żądał osiedlenia podoficerów, jako|czyć się musi główna komenda włoskiego kor- 
A jeżeli istotnie „w interesie i w mocy na- |rozsadników kultury niemieckiej, specyalnie w | pusu trypolitańskiego. 

rodu polskiego i czeskiego leży, by Śląsk nie| dzielnicach polskich, a drugi — jak się zdaje — | Przekonali się Włosi, że niebacznie rozpo- 

stał się ofiarą germanizacyi”, to droga do celu|pragnie osiedlać kapitulantów w całem państwie częta wojna kosztowała już znacznie więcej, niż 


otwarta |... 
l 


Sprawy zagraniczne. 


Wysłużeni podoficerowie —— rozsadni- 
Kami Kultury niemieckiej. 


Berlińska „Taegl. Rundschau“ podaje na 
naczelnem miejscu artykuł, w którym porusza | 
myśl kolonizacyi kraju za pomocą t. zw. „pod-i 
oficerów-kapitulantów*. Żółnierzy i podoficerów | 
ma się pouczać o istocie i zadaniach pruskiej; 
posiadłości rentowej i skłaniać ich przy wojsku | 
do tego, żeby po wysłużeniu kupili lub Ry 
żawiłi od rządu kawałek gruntu, aby się osiedlić. 
W tym względzie „podoficerowie kapitulanci" 
mają mieć pierwszeństwo i po ukończeniu służ- 
by wojskowej otrzymać mają specyalne śŚwiade- 
ctwo, uprawniające ich do żądania kawałka 
gruntu t pożyczki, w celu osiedlenia i zagospo- 
darowania się. 

Autor artykułu dowodzi, że byłoby to naj-| 
prostszem rozwiązaniem niemieckiej kwestyi ko- 
lenizacyjnej, a zyskałaby na tem także siła ar- 
mii pruskiej, bo potomkowie takich podoficerów- 
kolonistów, jako rolnicy, stanowiliby w przyszlo- 
Ści najzdrowszy rdzeń armii pruskiej, pddczas 
gdy siły armii dzisiejszej marnieją coraz widocz- 
niej, gdyż wielu młodych ludzi odwraca się od 
gospodarki rolnej i przenosi się do miast, gdzie 
są gorsze warunki zdrowotne. 


Dziwi się „Taegł. Rundschau“, ża 
rząd sprawy tej nie pchnął naprzód, choć już! 
dawniej uznał dobrodziejstwa takiego systemu 
kołonizacyi wewnętrznej. Czy może rząd obawia, 
się, że w końcu „cała armia“ będzie domagała! 
się dóbr rentowych i prawo wywłaszczenia wsku- , 
tek tego trzeba będzie rozszerzyć na całe Prusy? 
Obawy takie sa — zdaniem tego dziennika a 
nieuzasadnione, niechaj więc rząd wreszcie wy- | 
jaśni stanowisko swe co do kwestyi powyższej. | 

Myśl, rzucona przez „Taegl. Rundschau“, | 


"nie jest nową. Już w roku ubiegłym pisano o po- | 


dobnym projekcie, poruszonym przez jedno z pism 


sobie żywych, rytmicznych ruchach, zawsze sta- 


_ ranny w odzieniu i w uroczystym nastroju — 


zwracał on uwagę na siebie i swym zewnętrz- 
nym wyglądem. W roku 1858 zamieszczał w 
„Dzienniku literackim” prześliczne „Poematy Szo- 
pena“, któremi równocześnie na fortepianie cza- 
rował Karol Mikuli publiczność lwowską, 
Krytykę surową, nieraz zbyt surową, dla 
miłości uszczypliwych sarkazmów i szyderstw, 
przedstawiał głośny autor  „Parafiańszczyzny" 
i „Cymbalady* Leszek Borkowski — bohe*! 
mię literackę Józef Dzierzkowski, satyry- 
czny, dowcipkujący z kawiarkami grubas, zanie- 
dbany, poplamiony, najczęściej zapity, lecz zaw» 
sze przytomny i piszący, jak maszyna, powieścio- 
pisarz, z któregośmy drwili, lecz podziwiali jego 
szerokie wiadomości, obycie, talent i powieści, 
pochłaniane nieraz z zapartym oddechem. 
Pozatem wszystkiem — jak osobne słońce, 
które przyciągało do siebie i trzymało więzami 
przedziwnego temperamentu całą młódź litera- 
cka — był Jan Dobrzański, urodzony dzien- 
nikarz, redaktor „Dziennika literackiego". 
Trudno sobie już dziś wyobrazić, czem | 
był w r. 1858 i następnych „Dziennik literacki", | 


— jak skupiał na tle literackiem całą inteligen- |;ch usługach. 


cyę polską w Galicyi i jak zręcznie, wśród naj- 
trudniejszych warunków prasowych i podejrzliwo- 
ści tenzury, rozbudzał i podtrzymywał w sercach 
gorący patryotyzm, tłumiony wszelkiemi siłami 
przez rząd austryacki po roku 1848. 

A trzeba pamiętać, że w dziedzinie publi- 
cystyki panowała wówczas tylko urzędowa „Ga- 
zeta lwowska“, że zatem „Dziennik literacki", 
wychodzący trzy razy na tydzień w arkuszu in 
Jolio, mógł wywierać niemały wpływ na umysły, 


ogrzewać serca i umacniać w nich miłość | gzodek komunikacyi. Trzeba je wielkim nakładem P. 


ojczyzny. (CH. na. € aj 


| pruskiem. 


Co się dzieje w Trypolisie? 


to leżało w zamiarze rządu, i że nawet po osta- 
tecznem zwycięstwie i wycofaniu regularnych 
wojsk tureckich z Trypolisu, ofiary krwi i pienię- 


`| możliwienia nieprzyjacielowi wszelkiego dalsze 10 


Nie wiele miejsca na szpaltach dzienników dzy nic rychło ustaną. Wiedzą już teraz włoskie 
zajmuje obeżnie wojna włosko-turecka. Bo isto- | kola rządzące, że do delinitywnego uspokojenia 
tnie nic się w ostatnich czasach nowego nie, Kraju anektowanego i ujarzmienia stanatyzowanej 
dzieje. Kilka pomniejszych utarczek, jakieś „zwy- | ludności arabskiej mogą upłynąć lata całe. 
cięstwa” po jednej lub po drugiej stronie i na, 
tem koniec. r 

Jak donosi korespondent „Frankf. Zts.“ z 
obozu tureckiego pod Beni Adem, położenie! 
wojsk włoskich w Trypolitanii od początku woj- | 


Sprawy wewnętrzne. 
pawie an arian, KOO KOMIE 8 Zedo Wojskowe. 


obejmuje Gargarasz, Bumilianę, Ain Sarę i Tad- |Q zmiany w ustawie. — Ulgi w reklama- 
szurę, czyli innemi słowy: nie udało się dotąd 'cyach. — Rekompensaty dla ludności. — 
Włochom zająć więcej anektowanego kraju, niż | Czy prowizoryum ? -- Komisya posłulatowa. 
przestrzeń, okałającą sam Trypolis w obwodzie 
około 10 km. Wojska tureckie pod dowództwem 
pułkownika Neszat Beya, rozlokowane na linii 
fortyfikacyjnej Zanzur, Beni Adem, Bugaszir, Ra- 
sel Kitab, ograniczyły swe usiłowania do unie- 


Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego. 
po wyborze wiceprezesa, rozwinęła się obszerna 
dyskusys nad stanowiskiem, jakie Koło ma zająć 
wobec przedłożeń wojskowych. 

Pierwszy zabrał głos p. Wysocki i do- 
magal się, by członkowie komisyi asenterunkowej 
posuwania się w głąb kraju. Mają też wojska tu- mieli równe prawo głosowania. Odnośne posta- 
reckie po swej stronie moralną przewagę, która |nowienia powinny być zawarte w ustawie a nie 
w wojnie takiej, jaką jest obecna, stanowić mu- |w przepisach wykonawczych. Losowanie ma być 
si niewątpliwie czynnik ważny. lzatrzymane, prawo reklamacyi rozszerzone a ty- 

Mimo to nawet po stronie tureckiej nie lu-|tył do reklamacyi ma być przyznany temu syno- 
dzą się co do ostatecznych wyników wojny, któ- |wi, który rzeczywiście jest podstawą bytu matki 
ra jest walką na Śmierć i życie odwagi z Siłą, |]ub niezdolnego do pracy ojca. Należy żądać: 
opartą na zdobyczach naukowych i korzystającą | 1) zaopatrzenia tych żołnierzy, którzy pod- 
z wszelkich ulepszeń technicznych. W walce ta- czas służby wojskowej okałeczeli lub stali się 
kiej w końcu zwyciężyć musi siła, ale _ zwycię- | niezdolnymi do pracy; 
stwo to w wojnie turecko-włoskiej jest jeszcze | 2) pełnego wynagradzania 


za strzelanie 


bardzo odległe. Armia włoska, zamknięta w ob-| __ ; U al F i 0". 
rębie fortyfikacyi i gnuśniejąca w bezczynności, | gm mów taką). Poi SR 
trwa bezustannie w pozycyi wyczekującej, obrone | smmtów; 


nej. Bezpieczna w swych obwarowanych obo-! E „Bua R kó dzi 
zach, tembardziej, że Turcy i Arabowie, nie roz-| 3) uwzględnienia stosunków rodzinnych przy 
porządzając artyleryą, nie mogą pozwolić sobie | POWOłYM got Ja ii p » : 
na skuteczny atak, nie może się ona jednak po-| 4) zrównania centy tkatystów z W kan- 
sunąć ani o krok naprzód, gdyż każda wycieczka dydatami na posady ab względnie zredu- 
poza linię fortyfikacyjną kończy się sromotną | 5owania tych posad o Ag: 
porażką Włochów. | P. Rey żąda podniesienia ze strony Koła 
Tak bylo podczas utarczki dnia 18 stycznia, |jak przy pierwszem czytaniu przedłożenia tych 
tak było też kilkakrotnie w grudniu, Kiedy to |przyczyn, które powodują brak poborowych i re- 
Włosi ponieśli dotkliwe straty. Powodem tego | zerwistów, bo źle jest, jeśli rząd i parlament za- 
jest nietylko teren falisty, dostarczający licznych | mykają oczy na przyczyny nieobecności w kraju 
a dogodnych kryjówek krajowcom, a nieznany, |jak np. w Galicyi więcej niż połowy rezerwistów 
niegościnny i wrogi dla żołnierza włoskiego, ji poborowych. Domaga się wydania jak najo- 
który na nim, zwlaszcza pośród nocy, czuje się |strzejszych przepisów na falszujących dowody 
zgubionym i niepewnym. reklamacyjne, z drugiej zaś strony ułatwienia 
Powód leży także w głęboko zakorzenionej, formalności reklamacyjnych, bo, dziś ubogi nie 
a wypadkami ostatnich miesięcy jeszcze bardziej EE > kama. się, choćby miał 
rozbudzonej i utwierdzonej nienawiści ludności | najsłuszniejsze powody. 
miejscowej do wszystkiego, co nosi imię włoskie. | P. Koliszer zaleca, by wobec polity- 
Zbyt krwawo wżarły się w pamięć fanatycznych | cznych wypadków na Węgrzech i wobec tego, że 
Arabów okrucieństwa popełniane przez niewier- rząd chce ewentualnie wnieść inną ustawę, mo- 
nych na ich kobietach i starcach. Zbyt częste|wcy Koła nie oświadczali się w żadnym kierunku 
bywały egzekucye, zbyt ciężko raniły bomby,!pod względem politycznym, zanim poszczególne 
rzucane z aeroplanów. | stronnictwa rzeczy nie rozpatrzą i by ograniczyli 
To też nie pomoże nic, że obecnie aero-,się do fachowej krytyki przedłożenia. 
plany zamiast bomb spuszczają na kraj zajęty P. Witos uważa sposób reklamacyi obe- 
manifesty uspakajające, naszpikowane pięknemi |cnej za ogromnie przewlekły, trwający kilka lat. 
słówkami, pełne obietnic i zapewnień. Nie po- |Przytacza w tej mierze przykład, że starostwo 
może chociażby dlatego, że szczepy arabskie nie jw Tarnowie w sprawie Leona Białego jeszcze 
rozumieją języka, w którym do nich przemawiają | dotąd prowadzi dochodzenia reklamacyjne w 
Włosi. Narzecze miejscowe bowiem tak znacznie | sprawie uwolnienia go, gdy on od kilku miesięcy 
różni się od używanej powszechnie arabszczyzny, | znajduje sięjużna urlopie po odbyciu trzech let- 
że nawet mówiący po arabsku oficerowie tureccy. niej służby wojskowej? Ustawa powinna byc 
napotykają: na znaczne trudności w porozumie- | rozszerzona na synów, utrzymujących rodziny, 
waniu sie z naczelnikami szczepów, stojących na | bez względu na to, którym z rzędu syn ów jest. 


|Poborowych brakuje, ponieważ szukać oni mu- 
Wojna w takich warunkach może potrwać |szą chleba poza granicami kraju, a potem wy- 
jeszcze bardzo długo, mimo, że jaknajszybsze jej | mierza się im, jakoteż rezerwistom wysokie kary. 
rozstrzygnięcie leży niewątpliwie w  interesie| Szkody wyrządzane ludności nie są należycie 
Włoch, wydających olbrzymie sumy na jej pro” | wynagradzane, postępowanie zaś wojskowości 
wadzenie. A im dalej w głąb kraju posuwać się wobec ludności jest nieraz niesłychanie przykre. 
będą pozycye włoskie, na tem zaciętszy natrafią P. Skarbek doradza, by Kolo już teraz 
opór, na tem niekorzystniejsze warunki; coraz też | oświadczyło się, że prowizoryum nie może liczyć 
większe sumy pochłaniać będą operacye wojenne. | na jego poparcie. Prowizoryum nie wyszłoby zu- 
Już teraz dotkliwie odczuwać się daje brak wiel- į pełnie na korzyść ludności, nie można na nią 
błądów, stanowiących w pustynnym kraju jedyny | tylko ciężarów nakładać. 
Í redniawski żali się na bezwzglę- 
i z wiełkiemi trudnościami sprowadzać z Tunni- |dność władz wojskowych przy zwalnianiu od 


lsu albo Egiptu. Jeszcze trudniejsze będzie poło- | służby ludzi, utrzymujących rodziny, dalej na 


_ Sr. 6 


uciążliwości w kwaterunkach i niedostateczne 


wynagradzanie szkód. 


___„(Ciazeta Wieczorna” z dnia 7. marca 1912. 


| Panowie! „Goniec* wychodzi... Czyż nie 
|brzmi to jak „Polska uratowana!* albo: „Blok 


Nr. 567. 


|Zdzisław Dębicki, Czesław Jankowski, Józef Ko- 
|tarbiński, Stefan Krzywoszewski, Konrad Olcho- 


P. Bomba pragnie zrównania co do ćwi- szlag trafi ze złości!“ albo: „żydy się wściekną” wicz, Artur Oppman (Or-ot), Władysław Rabski, 


czeń wszystkich gatunków broni z obroną kra- 
jową tj. da 15 dni. 

W dalszym ciągu dyskusyi pp. Mątakie- 
wicz, Bojko, Potoczek, Stern, popie- 
rali żądania wyrażone przez przedmowców, po- 
czem Kolo upoważniło pp. Kozłowskiego 
iWysockiego, aewentualnię także Zamor- 
skiego i Białego do przemawiania w |lzbie 
w Tej sprawię. 

Ma wniosek wybrano 


p. Lasockiego 


komisyę celem sformułowania postulatów woj-| 


skowych Koła, składająca się z pp. Blałego, 
Bomby, Germana, Hallera, Kozłowskiego, Leo, 
Lasockiego, Matakiewicza, Tertila, Wiłosa, Wy- 
sockiego i Zamorskiego. 


KRONIKA. 


Lwów literacki przed półwiekiem. W od- 
cinku dzisiejszym rozpoczynamy druk szeregu 
wyjątków z pamiętników znanego publicysty i 
pisarzą Juliusza STARKLA. 

Że czcigodny autor, jeden z nielicznych już 
dziś przedstawicieli literackiego „Lwowa wczoraj- 
szego“, i jedyny wśród nas reprezentant tej 
świetlanej epoki w dziejach prasy lwowskiej, 
która wydala Dobrzańskich, LLamów, Romanowi- 
czów, dużo ma da powiedzenia, a to co nam 
powie, będzie niezmiernie zajmujące i ciekawe, 
dodawać nie potrzeba: wszak magna pars fuit 
wypadków, na które my już z perspektywy hi- 
storycznej patrzeć poczynamy, wszak pióro kre- 
ślące te wspomnienia tkwi w ręku znakomitego 
fejletonisty, 

Kalendarzyk : 

Dziś we czwartek (7. marca): 
z Akw. — Gr=kat. Połskarpa, 

Wrchód słońca o godzinie 6*56 rano, zachód o go- 
dziwie 5:12 popołudniu. 

Repertuar Teatru miejskiego: 

We czwartek o g. wpol do 4. pop. „Romautyczni”, 
komedya w 5 aktach. 

Ak We czwartek o g. 7 wieczór „Rigoletto”, opera w 3 
UKLACH, 


Rzym,-kat, Tomasza 


Zakopane (Lwów, Akademicka 24) cadzcinnie kon- 
cert muzyki sałonowej. Wstęp wolny. 1591 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W piątek 
dn. $ b. m. doc, pryw, uniw. dr, J. Modrakowski: „O za- 
truciach" (z demonst.). Zakł chem, uniw. ul, Długoszą u. 
Pocz. o godz. 7-ej, 

Zmartwychwstał! 
nowego życia, jak slusznie powiedział 
zakochany policyant, wyłażą z zanwożonej ziemi 
wonne fiolki, ze szpar w podłodze wydluhbują się 
rozmaite karaluchy, zbudził się do nowego życia 
wszechpolski „Goniec“. Pogrzebaliśmy nieboracz- 
ka zawcześnie. „Goniec“ tak się zgonił w ubie- 
gla sobotę, że go zatchnęlo, wywróciło, sparali. 
żowało i ubezwładniło. 

Był to sen, ciężki letarg, z którego tylko 
cudowna, elektryzująca moc pieniędzy wszechpol- 
skich mecenasów mogła go uratować. Pisemko 
wyciągnęło sprącowane nogi, a opiekunowie jego 
i „redaktorzy“, liczący w siedmiu niespełna 90 
laft, w obawie, że po zawieszeniu gazetki będą 


Budzi się przyroda do 


musieli wracać do gimnazyum i wdziać mundur- | 


ki, puścili się galopem po mieście na ratunek 
sparaliżowanego. Jedni mecenasi byli niewzru- 
szeni i z uczuciem ulgi mewiali: „kiedy zdechł, 
leży niech”, inni z oczyma w niebo (wszechpol- 
skie) utkwionemi milcząco wzdychali —- inni 
wreszcie, o jacyż od tamtych inni! — przerażeni 
groźbą katastrofy zbliżającego się końca świata, 
otwarzyli kułerki i dali trochę papierków z fa- 
talnym podpisem Bilińskiego i garść „śrybła“. 
Zebrawszy dwieście z czemś koron i na 8 razy 
tyle słów honoru, młodociani redaktorzy „tegoż“ 
z ftryumfem dźwignęli rozpadające się ciało 
wszechpolskiego Expressa i tchnęli w nie nowe 
życie... 


[ WYRÓBi SKŁAD GŁÓWNY 


APTEKA GRALEWSKIEGO 


ZW KRAKOWIE — 


| 


pewien | 


[albo; „namiestnik pozielenieje"... Szczerze mó- 
|wiąc, pojawieniem się nieboszczyka byliśmy ogro- 
mnie skonsternowąni. Zatchnęło nas zdziwienie. 
|, Wydawcy nosili się z myślą zewieszenia „Gazety 
,Wieczornej” skoro tak potężny konkurencyjny 
"organ dźwignął sięz pod cetnara weksli i rachun- 
„ków, w redakcyj przez 3 sekundy panowała taka 
|cisza, że slyszałbyś przelatującego słonia... Prze- 


„idei jest coś z cudowności... A przecież „idea“ 
ta przemogła wrogi, ku uciesze jej. siedmiu rer 
dakiorków, prąktycznemu pożytkowi straganów 
i zmartwieniu dostawców. „Są jeszcze u nas lu- 
dzie tak zacni, nie zginęła jeszcze Polska, pójdzie 
jeszcze parę weksli z nowymi podpisami w kurs“... 

Tylko panowie redaktorzy od dużego abe- 
cadła pamiętajcie, że dla ratującego nawet samo- 
bójca żywi wdzięczność. Notatka nasza o zawie- 
szeniu „Gońca” podziałała elektryzująco na zam- 
knięte kieszenie wszechpo(do)lskich mecenasów. 

— Dacie tryumfować blokowcom? Pozwo- 
licie im się cieszyć? Dawajcie grajcary! 

| dali. A my zamiast prowizyi dostaliśmy 
świeżą „porcyę* od „Gońca“. Taka ci to wdzię- 
czność ludzka. 

Gratulujemy p. Expressowi z całego serca 
zmartwychwstania. Zaprawdę szkoda, by takie 
złote myśli błąkały się tylko po głowach, by taki 
soczysty, jędrny styl więdł w niepodlanym ogród- 
ku wszechpolskim. Daj wam Boże jak najdłuż- 
szego wychedzenia! Naturalnie nam „na złość“. 
Dawajcie w tę niezgłębioną studnię pieniądze, 
nam na złość —— naciągajcie wszystkich swych 
mecenasów, nam na złość — dawajcie „zarabiać“ 
drukarni, papierni, zecerom, nam na złość i kom- 
promitujcie się z dnła na dzień, nam na złość! 
Miejcie dalej 217 prenumeratorów, nam na złość, 
za 18 koron w numerze anonsów, nam na złość, 
bądźcie „rozrywani”, jak dotąd, nam na złość, 
bądźcie dalej przedmiotem pośmiewiska i odoso- 
bnienia w społeczeństwie, nam na złość. Na złość 
blokowi — przedrukujcie znów sto kilkadziesiąt 
tysięcy — zaprawdę nie masz dla nas bardziej 
wyrafinowanej tortury... 


W „Związku Równouprawnienia kobiet" 
mówił wczoraj dyrektor H. Feldstein na te- 
mat: „Czego mogą się kobiety spodziewać po 
reformie wyborczej ?“, Jego jasne, przejrzyste i 
trzeźwe, na cyfrach oparte wywody, wygłoszone 
wobec licznego audytoryum, wywołały ożywioną 
dyskusyę, w której między innymi zabierał także 
głos poseł Merunowicz. Obszerne sprawozdanie 
z referatu pojawi się w „Przeglądzie kobiecym“, 
dwutygodniowym dodatku do „Qazety Wieczornej”. 


Zaćmianie słońca, W przyszłym miesiącu 
będziemy świadkami dwu zjawisk, które, ile- 
krotnie nawiedzą ziemię, zawsze wzbudzają 
wielkie zainteresowanie wśród jej mieszkań- 
ców. Po częściowem zaćmieniu księżycia 1 
kwietnia, oczekują bowiem astronomowie zaćmie- 
nia słońca w dniu 17 tego samego miesiąca. 
Linia środkowa tego zaćmienia rozpoczyna się 


Ido północno zachodniej Hiszpanii, zkąd przebiega 
północną Francyę i północno zachodnie Niemcy 
i sięga aż w głąb Rosyi. W Europie środkowej 


gdyż zaćmienie przypądnie tu okolo południa. 
Charakterystycznym  szczegółem oczekiwanego 
zaćmienia jest, że pozorna średnica księżyca 
będzie się równała pozornej średnicy słońca, tak 
że nie wiadomo dotychczas, czy zaćmienie bę- 
dzie należało do zupełnych, czy też do czę- 
ściowych. 

Jubileusz Kazimierza Tetmajera. Grona 
literatów warszawskich postanowiło uczcić dwu- 
dziestopięciolecie pracy Kazimierza Tetmajera i 
eglasza prenumeratę na jubileuszowe wydanie 
dzieł, Odezwę podpisali: Władysław Bukowiński, 


,cież w tem zjawisku zmartwychwstającej z ruin, 


w północnej części Ameryki południowej i przez: 
Wenecuelę, Gujanę i Ocean atlantycsi dochodzi. 
| 
| 
warunki obserwacyi będą szczególnie pomyślne, | 


| Józef Relidzyński, Józef Weyssenhoff i Józef 
Wolff. 

1000 wagonów drzewa. Komisya taniego 
lopału Rady miejskiej uchwalila rozpisać licyla- 
icyę na dostawę okoio 1000 wagonów drzewa. 

O podpalenie. Przed ławą przysięgłych toczy- 
jła się wczoraj rozprawa przeciw Kseńce Chitrej- 
|ko, włościance ze wsi Chitrejki ad Kumin, oskar- 
żonej o zbrodnię podpalenia zabudowań gospo- 
darczych włościanina Iwana Mokrija, do którego 
„miała złość”. Pastwą pożaru padła chałupa mie- 
szkalna i wszystkie zabudowania gospodarcze, 
skutkiem czego poniosło krakowskie Tow. ubez- 
pieczeń szkodę na kilkaset koron, które tytułem 
asekuracyi musiało Mekrijowi zapłacić. Oskarżona 
wypiera się winy, ale dowody zebrane przema- 
wiają przeciw niej. Rozprawę prowadzi r. Ry- 
bicki, broni dr. Thumin. Po przesłuchaniu świad- 


ków odroczono rozprawę aż do przesłuchania 
kilku nowych świadków, naprowadzonych przez 
obronę. 


Śztucznę złoto? „Zeit“ zamieszcza z Pa- 
ryża nieprawdepodobną wiadomość o pewnem 
odkryciu chemika Verleya, które jest szeroko o- 
mawiane w kołach uczonych. Wedle tego donie- 
sienia udalo się Verley'owi otrzymac sztucznie 
złoto, srebro i platynę drogą przemiany chemi- 
cznej. Francuski uczony otrzymał od Ramsay'a 
list z wyrazami uznania. 

Wkrótce wyjaśni się zapewne, czy produkt 
p. Verłey'a jest prawdziwem złotem, czy też ka- 
czką alchemiczną. 

Zygmunt Stary i jego artyści. Oto tytuł 
odczytu, który wygłosi dnia 12 bm. o godz. O-ej 
wiecz. w sali „Muzeum przemysłowego” dyrektor 
Muzeum narodowego prof. dr. Feliks Kopera. 
Wykład ten, urządzony staraniem „Tọwarżystwa 
upiększenia miasta Lwowa", ma na celu zapo- 
znanie publiczności lwowskiej z wpływem rene- 
sansu włoskiego na tworzenie się sztuki w Pol- 
sce. Prelegent, zaszczytnie znany badacz historyi 
sztuki, powiąże istniejące a mało znane żabytki 
z przedstawieniem indywidualności ich twórców. 
Przesuną się przed oczami sluchączów dzieła 
mistrzów takich, jak: Franciscus Italus, 
Francesco Lori, Giovanni Cini ze 
Sieny, Bereccii Padovano. 

Wieczór muzykaino-dramatyczny odbę- 
dzie się w Kole iterackorartystycznem w niedzielę 
dnia 10 b. m. Panna Siełlawianka, która ma 
niebawem debiutawać w operze u nas, adśpiewa 
w niedzielę w Kole kilka pieśni i kilka aryi ope- 
rowych. 

Zaszczytnie znany pianista, p. Albert Tadlew- 
ski, wykona rapsodyę h-mol Brahmsa i kilka 
utworów Chopina. Zakończy wieczór komedyjka 
Gawalewicza „Dzisiejsi“, w której wystąpią: pani 
Marya Sobolewska i art. malarz p. Mieczysław 
Reyzner. Karta wstępu dla członków Koła po 
2 K, dla zaproszonych gości po 4 K, sprzedaje 
sekretaryat Koła codziennie od 8 do 9 wieczór. 

Cyki wykładów o Krasińskim. W pro- 
gramie cyklu jub. wykładów o Z. Krasińskim 
nastąpiła zmiana; w najbliższy piatek 8 bm. 


mówić będzie doc. dr. Bronisław Gubrynowicz 
'na temat: „Krasiński a Mickiewicz“. Wykład 
lproŁ T. Piniego pt. „Zagadnienia Nieboskiej 


somedyi' odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o 
godz. 6 wiecz. 

Komitet zawiadamia, że w księgarni WP. 
Gubrynowicza są do nabycia odlewy gipsowe ze 
statuetki Krasińskiego, dzieła art. J. Chmieliń- 
skiego. Cena 10 kor.; czysty dochód przeznaczony 
na tablicę pamiątkową, która ma być wmurowana 
w katedrze iwowskiej. 

Polskie Tow. śpiewackie „Gędźba** donosi ngm 
iż g koùcem marca urządza koncert współczesnej uiuzyki 
muzyki polskiej. na którem wykonane będą utwory do 
tychczas nieznane, kompozytorów: Karłowicza, Maszvń 
! Noskowskiego, Opienskicgo, Walewskiego, Waltera i Że 


KADY we| 


WSZYSTKICH 


Nr. 567. 


Publicysta francuski pod sztandardm 
czarnej sotni. (René Marchand: Les grands 
Problćmes de la Politique interieure russe.Paris, 
Libraire Félix Alcan 1912.) 

Autor książki powyższej, petersburski kore- 
spondent „Figara“, jest bez wątpienia dobrym 
znawcą Stosunków rosyjskich. Ze spokojem i 
trzeźwo omawia on najważniejsze zagadnienia 
wewnętrznej polityki rosyjskiej: kwestyę agrarną, 
kwestyę polską i -finlandzką. 

W  kwestyach tych staje -— rzecz zazna- 
czenia godna =- zupelnie po stronie rosyjskiej 


biurokracyi i aprobuje zupełnie reakcyjny kurs, 


polityki, 

Zwłaszcza pierwsza część jego pracy czyni 
wrażenie hymnu pochwalnego na cześć smutnej 
pamięci Stołypina. W kwestyi polskiej oświadcza 
się za większą surowością wobec Polaków, którzy 
jego zdaniem zdradzają niebezpieczne dla caratu 
ciążenie ku Austryi. Co do Finlandyi, to Mar- 
chand broni „praw“ Rosyi do tego kraju. Jednem 
slowem, obywatel wolnej Francyi podnosi w tej 
książce w imie samodzierżawia sztandar ucisku 
i gwałtu, 

Zmarli 6 marca Bojko Łukasz robotnik budowlany 
54, Brodawicz Wł emer. nadinż, kolei 77, Tiaszkun Jan 
glmnazyalisia 18, Bruch Jukób, krawiec 37, Kaisner Józef 
iechanik 51, Klocko Jędrzej zarobnik 06, Lewicki WŁ ślu- 
sarz 18, Litwin Jan zarohuik 71, Kalita Helenu wdowa 76, 
Procak Olga corka stróża 2, Löw Mojżesz syn furmana 2, 
WE aj Saul, faktor 50, Rosenthal Salomon, trafikant 
a b. 


W oknach wystawowych pierwszorzęd- 
nej firmy jubilerskiej Juliana Dąbrowskiego 
przy ul. Akademickiej będzię można ogladać 
przez środę, czwartek i piątek premiowana 
modele jubilerskie z Paryża i Londynu. 2444 
~ Marek Münz fotograf we Lwowie, powrócił już 2 
żagranicy i zaprowadza przy swoim zakładzie fotografi- 
cznym osobny dział zdjęć kinemategraficznych. 


KRONIKA KRAJOWA. 


Przemyśl. 


— Budżet. Sześć posiedzeń budżetowych, 
rozpętane flukta wymowy radzieckiej, zgryźliwe, 
ą częstokroć nie pozbawione słuszności „margi- 
nalia“ w piasie miejscowej -— mamy ostatecznie 
uchwalony budżet. Podajemy w skróceniu naj- 
ważniejsze cyfry. Przychody wynoszą 937.285 K, 
rozchody 956,717 — pozostaje zatem niedobór 
19.431 K, według zaś poprawek komisyi budże- 
towej 25.033 K. 

Te sumy ogólne rozpadają się na następu- 
jące rubryki : 

Dochody: Dobra ziemskie 4796 K, re- 
alności miejskie 103.023 K 46 h, prawa i przy- 
wileje 504.660 K (w czem same opłaty szynkar- 
skie 470.160 K); procenta od papierów i kapi- 
tałów 42014 K 97 h, taksy i opłaty 18750 K, 
dochody nadzwyczajne 12734 K 56 h, opłaty 
od czynszu najmu (grosz czynszowy) 85000 K, 
miejski zakład elektryczny 86000 K, wzrot ko. 
sztów centraln. zarządu elektrowni 6000 K. 

Rozchody. Do rozchodów zaliczyć trze- 
ba oprócz płac członków mągistratu, urzędników 
i służby (126.457 K), kosztów zarządu miejskich 
przedsiębiorstw, dóbr i realności (78871 K), prócz 
kosztów administracyi (268.124 K) oraz wydat- 
ków na cele oświatowe (15701 K) także różne 
zapomogi, dotacye i subwencye (45123 K), po- 
datki, amortyzacya kapitałów dłużnych i procen- 
ta (171.875 K), wreszcie rubrykę wydatków nad- 
zwyczajnych, wynoszących 21924 K. 

Tak przedstawia się cyfrowo budżet nasze- 
go miasta, jeden z największych m kraju i dla- 
tego bodaj na zarejestrowanie w  dziennnikach 
zasługujący. 

Nad budżetem przeprowadziła Rada obszer- 
na dyskusyę. Streszczać ją nie byłoby celu żąd- 
nego ~~ stwierdzić wszakże trzeba, że budżet 
tegoroczny ani gorszy ani lepszy od poprzednich, 
stał się pretekstem do ataków na chorego burmi- 
strza, nieobecnego i właściwie za 
odpowiedzialnego. Pozatem chyba dyskusya ta 
wykazała jedno: potrzebujemy koniecznie inwe- 
stycyi, nowych a wydatnych źródeł dochodów, 

Nie może iść tak dalej, by miasto przeszło 
połowę swych dochodów czerpało z opłat szyn- 
karskich, a w zamian nie dawała ludności choć- 


budżet nie | 


| 
[j 
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by szkół elementarnych, których na gwałt po- 
trzeba. 

Tylko inwestycye te nie mogą być mrzon- 
kami projektowiczów i nie mogą się sypać jak z 
rękawa, codzień inne, codzień nowe. Potrzeba 
planu inwestycyi, potrzeba wreszcie współpracy 
komisyi, biura technicznego, magistratu; potrzeba 
wreszcie świadomej celu Rady miejskiej, któraby 
w pracy wspierała wszystkie te czynniki. 


„Pp zdaj Lamilijny, W.Nzc2J! „Gezł 
Wiecz.* zamieściliśmy w korespondencyi z Prze-| 
myśla notatkę pod powyższym tytułem. W spra-| 


wie tej otrzymujemy następujące pismo z prośe 
bą o umięszczenie : 
„Prawdą jest, żc przed przeszło rokiem 


zmarł w Przemyślu p. Izrael Hamerschmidt, po 


którego zgonie pozostał prawie milionowy mają- | 


tek. Zmarły pozostawił testament, w którym każ- 
demu ze spadkobierców pozostawił znaczny ma- 
jątek. Rozporządzeniem ostatniej woli ustanowił 
zarządcą masy spadkowej syna swego p. Joąchi- 
ma Hamerschmidta, kandydata adwokackiego w 
Przemyślu. Ten zarządzając około dwóch lat ob- 
cym majątkiem jakoby już własnym, wzdragał 
się dobrowolnie przedłożyć rachunki z dwulet- 
niej gospodarki. Widząc więc, że Joachim 
Hamerschmidt nie jest moralnie do złożenia ra- 
chunków zmuszony, a mając równocześnie uza- 
sadnicne podejrzenia, wdrożyłam przeciw niemu 
kroki sądowe. Uchwałą Najwyższego Sądu został 
p. Joachim Hamerschmidt zmuszony do złożenia 
rachunków. Wobec tego zaprosił p. Joachim 
Hamerschmidt całą rodzinę w połowie lutego do 
Przemyśla, by tamże w hotelu „Wiktorya* do- 
browolnie majątkiem się rozdzielić, przypuszcza- 
jąc, że w ten sposób uniknie przykrości, jaką by 
mu złożenie rachunków sprawiło. 

Na propożycyę p. Joachima Hamerschmidta 
cała rodzina się zgodziła. Skorośmy się w Prze- 
myślu zebrali, zażądalam przed rozpoczęciem per- 
traktacyi ugodowej złożenia rachunków, chcąc 
mięć substrat do zawarcia „ugody“. Tu zauwa- 
żył jednakże p. Joachim Hamerschmidt i p. dr. 

atan Heller, obydwaj z Przemyśla, że wcześniej 
im włosy na dłoni wyrosną, nim oni rachunki 
przedłożą. Zupełnie tą odpowiedzią nie zdziwiona 
odparłam, widząc, że nie pierwszy raz panowie 
ci to słyszą, że uczciwy człowiek składa rachun- 
ki na każde wezwanie, tylko ten, co kradnie 
robi inaczej. 

W odpowiedzi na to obraził mnie p. Joa- 
chim Hamerschmidt, a gdy na nietakt jego brat 
mój zwrócił mu uwagę, wyciągnął p. Joachim 
Hamerschmidt nabity rewolwer w zamiarze strze- 
lania, jednakże w kilka chwil później znalazł się 
sam bez mojej rodziny na policyi, gdzie po 
ochłonięciu został wypuszczony na wolną stopę. 
P. Joachim HMamerschmidt będzie odpowiadał 
również przed sądem karnym za przekroczenie 
praw w bezpieczeństwie życia. Z wysokiem po- 
ważaniem Regina Holländer.“ 

Rada miejska odbyła 5. b. m. posie- 
dzenie, poświęcone prawie wyłącznie sprawom 
regulowania ulic. W jednym wypadku uchwalono 
wystąpić sądownie przeciw właścicielowi realno- 
ści, który wybudował dom na gruncie częścią 
miejskim. Dyskusyę nad tem, czy przedłużenie 
ulicy Mniszej, przy której mają stanąć domy 
3-piętrowe, ma mieć 11 czy 12 m. szerokości, 
odroczono do czwartku. 

Tyfus brzuszny wybuchł w koszarach 
13. p. huzarów. Kilkunastu żołnierzy leży w szpi- 
talu. Przyczyną zła woda studzienna. 

Po karnawale ogłaszają Stowarzy- 
szenia, które urządzały bale, cyfrowe sprawozda* 
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łów w sprawach nietylko naukowych, ale ogóino 
narodowych i obywatelskich. Obok mów na inau- 
guracyach roku akademickiego, obok przemówień 
przy rozmaitych sposobnościach, więc na pogrze” 
bie Liskego, Czerkawskiego, na jubileuszach To- 
warzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów Wszech- 
nicy, gimnazyum Franciszka Józefa, rocznicy 
grunwaldzkiej, znajdujemy tu tak ważne wystąr 
: pienia prof. Balcera, jak np. słynna odprawa, 
dana ongi Mommsenowi na jego gwałtowny atak 
na polskość, lub parę słów prawdy pod adresem 
zapamiętałego Bjórnsona, wreszcie echo jednej z 


najwalniejszych zasług prof. Balzera: obrona 
praw polskich do „Morskiego Oka“. 

Piękna i pouczająca to książka. Wylania 
się z niej niepospolita umysłowość czlowieka, 
przodującego naszemu ruchowi naukowemu, 
|„Wórcy „Tow. dla popierania nauki polskiej", 
iwidnieje niespożyła siła pracownika, który ideę 


pracy naukowej pojął tak szeroko, jak mało kto 
u nas i nietylko zrozumiał jej doniosłość dla 
rozwoju społeczeństwa, ale także dokonał i do- 
konuje wiele dla jej krzewienia. 

„Kióry sieje, słowo sieje". 

Oto jest naśladowania godny typ profesora- 
obywatela. Nie zamknął swych dążeń w ramach 
sali wykładowej i nietylko w indeksach slucha- 
czy zapisane jego nazwisko. 

„Przygodne słowa“ mówią o tem najpię- 
kniej i najlepiej, a poprzedzająca je serdeczna 
przedmowa prof. lgnacego Chrzanowskiego uj- 
muje w gorących słowach ich znaczenie. 


Nieznana praca Norwida. W Poznaniu 
przygotowuje się do druku nieznana dotąd praca 
Cypryana Norwida: „Modlitewnik” napisany w r. 
1846 podczas przymusowego pobytu poety-mala- 
rza w Moabicie, a dedykowany przyjacielowi hr. 
Włodzimierzowi Łubieńskiemu. Manuskrypt po- 
chodzi z rodzinnych zbiorów dr. Franciszka Chła- 
powskiego. 

Modlitewnik zdobi 11 akwarel pędzla Nor- 
wida, których reprodukcyę przygotowuje zakład 
A. Fiedlera w Poznaniu. Wydawnictwo będzie 
miało charakter wytworny i wyjdzie w ograniczo- 
nej liczbie egzemplarzy. 

Z literatury historycznej. Rozpoczęło wy- 
chodzić w Warszawie nowe czasopismo naukowe 
poważnego znaczenia. Jest to „Kwartalnik, po- 
święcony badaniu przeszłości żydów w Polsce”. 
Zadania, jakie kwartalnik podjął, są sprawami 
wagi pierwszorzędnej dla powszechnych dziejów 
wewnętrznych Polski, a zarazem w szcze- 
gólności blizkie są sercu i myśli żydów pol- 
SER Wątpliwości też ulegać nie może, iż jestto 
przedmiot, z samej natury swojej wymagający 
koniecznie gruntownej specyalizacyi naukowej. 

Pierwszy zeszyt „Kwartalnika“ zawiera na- 
stępujące prace: Redakcya. Słowo wstępne. Prof. 
Szymon Askenazy „W dobie Księstwa Warszaw- 
skiego". Dr. T. Modelski „Góry Jub i Septimo“. 
Dr. M. Weissberg „Literatura nowohebrajska”*. 
Henryk Mościcki „Żydzi polscy pod berłem Ka- 
jtarzyny H“. Rafał Kempner „Agonia kahalu". D. 
K. „Sir Moses Montefiore w Warszawie”. Dawid 
Kandel „W dobie Królestwa Kongresowego“. 
| Nadto: Miscellanea, dodatek i liczne ilustracye. 
! Redaktorem i wydawcą pisma jest Rafał Kempner, 
sekretarzem redakcyi D. Kandel. 

Marcowy numer „Krytyki“ zawiera w czę- 
ści pierwszej: 1. (J.) Krasiński. — 2. Dr. M. Ja- 
nik: Uwagi Hugona Kołłątaja w sprawach ducho- 
|wieństwa katolickiego w Polsce. — 3. Szpon: 
Co to jest Rosya? — 4. St. Posner: Pisarz i czy- 
telnik. W części drugiej: — 1. T. Męciński: Mi- 


nia. Najświetniej przedstawia się rezultat „Reduty lujcie, zwalczając wrogów swych. — 2. K. Błe- 
tęczowej", która dała 3,121 K czystego dochodu. | szyński: Monizm a filozofia. — 5. A, Waśkowski: 
Kwotę tę rozdzielono między Stow. dwucento- |Z Tatr. Wiersz. — 4. F. Kreczkowski: Młode ta- 
wych wkładek i komitet budowy Ochronki. Czy. | lenty. — 5. K. Stępkowska: Jean-François. Mil- 
sty dochód z zabawy tanecznej, urządzonej przez j let i jego „Epopeja pól“. — 6. Ch. Boudelaire: 
„Tow. opieki nad młodzieżą szkolną gimn. najLitanie do szatana. — 7. Dr. Czesław Halicz: 
Zasaniu* wyniósł 1000 K. po a powieść belgijska. Nadto przeglądy 
i sprawozdania. 


Li 4 K "a AFC. Klei aj pie fr Zy- 
; gmunt Krasiński, Dzieje myśli. Tom IL. Lwów 
literatura l sztu a. 1912. Nakładem Towarzystwa wydawniczego. 
Balzer Oswald. „Przygodne słowa“. Rittner Tadeusz. W obcem mieście. No- 
1886—1911, Słowem wstępnem poprzedził Igna- |wele. Lwów 1912. Nakładem księgarni polskiej, 
cy Chrzanowski. Z portretem autora. Lwów 1912. |B. Połonieckiego, 
Nakład księgarni polskiej B. Połonieckiego. Gąsiorowski Wacław, 
„Przygodne słowa” prof. Balzera jest to zbiór | powieść. Wydanie II. 
jego przemówień, referatów, odczytów i artyku- |B. Połonieckiego. 


Pani Walewska, 
Nakład księgarni polskiej 
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Ekonomista. 


Krakowskie Muzeum 
techniczno -przemysłowe. 


Kraków, 6. marca. 


Onegdaj odbyło się w gmachu miejskiego 
Muzeum techniczno - przemysłowego posiedzenie 
komisyi dła spraw miejskiego Muzeum techniczno- 
przemysłowego, łącznie z kuratoryum Krajowego 
Instytutu popierania rękodzieł i przemysłu, pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Saarego, później 
Szarskiego. 
mości sprawozdanie dyrekcyi za rok 1811, wraz 


„Uazetą wieczorna” z dnia :. MAPCA IFim. 
mogło nastąpić, rozpoczęcia jeszcze intenzywniej- 
szej akcyi szczególniej na polu kooperatywy i 
działu informacyjnego dla rękodzielników. 


nag o rzeźni granicznej. 


RP. UE 

Rząd jest bowiert 
tego zapatrywania, że nie może dozwolić na wy- 
| budowanie po części na koszt gminy urządzić 


Na posiedzeniu przyjęto do wiado- / 


Komisye egzaminów czeładniczych, których | się mającej rzeźni w Mihalenach, ze względu na 
dyrektor jest przewodniczącym, przeznaczone głó- | ukończyć się mającą w najbliższym czasie budo- 
wnie dla prowincyi, gdyż krakowskie cechy posia- | wę rzeźni w Burdujenech. Wobec tego oświad- 
dają komisye własne wykazały niestety bardzo | czenia prezydenta ministrów, zwrócił się bur- 
nizki poziom wykształcenia uczniów z poza roga- | mistrz miasta Seretu p. Beil w drodze telegra- 
tek miejskich. Uczniowie ci nie mają przeważnie | ficznej do obecnie w Wiedniu bawiących posłów 
wykształcenia elementarnego, nie posiadają naj. z prośbą o interwencyę u rządu austr., by tako- 
elementarniejszych wiadomości nietylko mauko-!wy wpłynął na rząd centralny w Rumunii, by nie 
wych, lecz także i co do życia społecznego nie | stawiał żadnych przeszkód w sprawie urządzenia 
wiedząc niejednokrotnie gdzie żyją, do jakiej na*' granicznej rzeźni w Mihałenach, co jest też prze» 
rodowości należą. Należałoby zatem dążyć jak: widzianem w austryacko - węgiersko - rumuńskim 
|najusilniej do zakładania szkół uzupełniających | traktacie handlowym z r. 1910 
jnawet i w mniejszych miasteczkach, ażeby mię-! 
dzy ludźmi tymi szerzyć przecież większą oświatę. | 
W roku 1911 złożyło egzamin w Dyrekcyi Insty- | 


Eksport wyrobów masarskich. 


tutu 69 uczniów i pomoeników. 
z zamknięciem rachunkowem. W końcu przedstawił dyrektor zamknięcie | 
Ze sprawozdania tego wynika, że agendy ; za rok 1911, podnosząc wysokość subwencyi ze|w gmachu Izby handlowej i przemysiowej posie- 
Muzeum wzrosły w osiatnim roku nadzwyczajnie, i strony gminy i dziękując w pierwszym rzędzie! dzenie galicyjskich fabrykantów wyrobów masar- 
że instytucya ta znajduje się na drodze do bar- | Prezydyum miasta i Magistratowi, dalej Zakładom |skich pod przewodnictwem p. Stanisława Gur- 
dzo intenzywnego rozwoju, a w szczególności, | miejskim jak -- Elektrowni miejskiej, Gezownijgula i w obecności kierownika galicyjskiego 
rozpoczynając od akcyi miejskiego Muzeum tech-. miejskiej i t. d. wreszcie szeregowi ludzi chę» | Instytutu eksportowego, p. Eltersa. W dłuższym 
niczno-przemysłowego, zaznaczyć należy uporząd- tnych za nader intenzywną pomoc jaką Instytucya | referacie przedstawił p. Elters zadania powsta- 
kowanie biblioteki, która już w niedługim czasie, | z tych stron otrzymuje. |łego przy Izbie handlowej i przemysłowej we 
po kilkumiesięcznem zamknięciu, do użytku pu-; Z dalszego porządku dziennego uchwalono | Lwowie, tudzież przy centralnym Związku gali- 
bliczności oddaną zostanie. Chociaż katalogi bi- | zaprosić dyrektora Patrónatu p. dra Schoenetta | cyjskiego przemysłu fabrycznego, galicyjskiego 
blioteki jeszcze nie są zupelnie wszechstronnie |ną członka Kuratoryum Instytutu zmieniając w j Instytutu eksportowego w ogólności, a w szcze- 
opracowane, uporządkowanie obecne umożliwi tym kierunku statut. Dalej ułatwiono sprawę |gólności możliwość eksportu galicyjskich wyro- 
szybką a pewną obsługę publiczności. -— Zbiory | wzięcia udziału w wystawie architektonicznej | bów masarskich. Wędliny galicyjskie cieszą się 


Przed kiiku dniami odbyło się w Krakowie 


muzealne powiększono na razie stosunkowo nie- | gdzie zatwierdzono wniosek Dyrekcyi w tym kie- 
: ; $ 1 =p Š a + a 

znacznie okazami przemysiu artystycznego, , fu- |runku, sprawę subwencyonowania kilku kursów; 

dzież sztuki stosowanej, wreszcie kilkoma histo- | sprawę wydawnictw Instytucyi, sprawę medalu 


rycznymi nabytkami w drodze darów. Spis ksią- 
żek, zakupionych do bibioteki, w której znajduje 
się dział o treści ściśle technicznej i rękodziel- 
niczej, tudzież spis czasopism, przedstawia się 
bardzo pokażnie. Introligatornia wykazuje wielkie 
postępy i rozwój w każdym kierunku. 

Muzeum bralo udział w różnych przedsię- 
wzięciach z zakresu rękodzielnictwa i sztuki sto- 
sowanej, a w szczególności w opisanej już w 
dziennikach wystawie sztuki kościelnej przez do- 


jbronzowego, wreszcie sprawy personalu, Ostate- 
cznie przyjęto sprawozdanie za pierwsze dwa 
miesiące b. r. i program na dałszą część roku 
(1912, z tem, że w myśl wniosku Dyrekcyi odbę- 
ea się jeszcze w Muzeum specyalny kurs intro- 
ligatorski, względnie kurs blacharski i stolarski z 
ramienia Patronatu rękodzielniczego. W Instytucie 
zaś kurs elektro-instalatorski prądu silnego i kurs 
elektro-instalatorski prądu słabego, kurs buchal- 
teryi w Jaśle, kurs samorodnego spajania metali, 


i 


kurs 


poza granicami państwa bardzo dobrym zbytem 
i mogłyby z łatwością wyrugować wędliny innych 
prowincyi monarchii. Na przeszkodzie atoli stoi 
utrudniony transport na kolejach i pocztach. 
Referent domaga się w interesie eksportu gali- 
cyjskich wędlin, by wędliny te zostawały przyj- 
mowane do każdego pociągu osobowego, a 
nawet pospiesznego i by takowe zaraz po nadej- 
ściu pociągu zostawały adresatom doręczane. 
Dalszą trudnością dla eksportu stanowią, dotkliwe 
opłaty akcyzowe. Referent postawił rezolucyę o 
| utworzenie galicyjskiego Związku eksporterów 
|wyrobów  masarskich, którego zadaniem będzie 


starczenie różnych prac, wreszcie w konkursie zgrzewania, spajania i lutowania metali, | organizowanie wspólnej akeyi w kierunku umo- 
na konfesyonał. W roku 1911 także po raz pierw- | ewentualnie także kurs krawiectwa męzkiego w|żliwienia i rozszerzenia eksportu galicyjskich 
szy odbyły się kursy ściśle muzealne, przez Mu-: Krakowik i kurs informacyjny dla funkcyonaryu- | wędlin, tudzież w kierunku zbiorowego zakupie. 
zea przemysłowe w Galicyi jeszcze nie urządza- | szów Stowarzyszeń przemysłowych w Krakowie, nia potrzebnych do wyrobów masarskich mate 
ne, a w szczególności kurs trawienia na szkle |5 ile na to preliminowane fundusze wystarczą.  ryałów, jakoto: jelit końskich, bydięcych, koszy 
o cechach wybitnie artystycznych. | W dyskusyi zabierali głos przewodniczący, ków do eksportu itp. 

Działalność Krajowego Instytutu popierania | radca sekcyjny dr. Waygart w imieniu Minister- | Nad referatem tym rozwinęła się bardzo 
rękodzieł i przemysłu zaznaczyła się również |stwa robót publicznych, radca dworu dr. Vetter ożywiona dyskusya, w której wzięli udział pp. 
znacznym wzrostem, a to głównie przez urządza- | dyrektor Urzędu popierania przemysłu w Wie- | Guraul, Kwieciński, współwłaściciel firmy Blalik, 
mie szeregu kursów zawodowych, jak: kursu in-;dniu, pp. Bandrowski, Beringer, Judkiewicz, Ko-'Satalecki i Grabowski. Poszczegblni mowcy w 
formacyjnego dla funkcyonaryuszy stowarzyszeń | sobucki, Merz kierownik krajowych kursów, radca | ostrych słowach krytykowali postęp wanie Za- 
przemyslowych, kursu instalacyi gazu i wodocią* | dworu Arnulf Nawratil, Nowak, Ostrowski. W dy- |-zadu kolejowego, tudzież pocztowego, przez 
gów, trzech kursów Ssamorodnego spajania me-|skusyi i sprawozdaniu podniesiono szczególnie | które cały interes masarski narażony zostaje na 
tali, kursu krawieckiego w Jaśle, kursu galwano- | konieczność nietylko ściśle fachowego wykształ- | nieobliczalne straty, W szczególności podniesio- 


technicznego w Wiedniu przy Urzędzie popiera- 
nia przemysłu, w języku wykładowym polskim. 

Wykształconych w Instytucie i Muzeum 
było w roku 1911 rękodzielników 135, doliczyw= 
szy zaś do tego uczestników kursów, które z ra- 
„mienia Wydziału krajowego urządzane były w Im- 
„stytucie, a to kursów bieliźniarskich i szewskich, 
otrzymujemy w roku 1911 pokaźną liczbę 189 
rękodziełników, tu wykształconych. 

Po przedstawieniu wyników działalności na 
polu zakładania Stowarzyszeń rękodzielniczych 


warsztatowych, surowcowych i innych, która tojobecnie w stadyum, nie rokujące wcale pomy- |W kierunku utworzenia 


działalność, zdaniem dyrektora radcy budowni- 
ctwa Tilla, nie wykazuje dotąd zadowalających 


cenia, lecz uznawano kierunek Instytucyi, 
szczególnie na kursach miejskiego IMuzeum te- 
chniczno przemysłowego do wykształcenia ręko- 
dzielników także w kierunku przemysłu artysty- 
cznego, wychodząc z założenia, że rękodzieło i 
sztuka powinny się wzajem uzupełniać. 


| Dowóz mięsa z Rumunii. 
Sprawa dowozu mięsa z Rumumii wstąpiła 


| ślnego rozwiązania. 
Jak w swoim czasie donieśliśmy, udała się 


dążącej | 


no, że maqazyny kolejowe robią trudności przy 
przyjmowaniu posyłek, a urzędy pocztowe ogra- 
niczają czas przyjmowania tychże przesyłek. 
| Zdarzają się liczne kradzieże podczas transportu 
iwędlin, a wniesione reklamacye nie bywają 
uwzględniane. Poszczególni mowcy zwrócili się 
|do Instytutu eksportowego z prośbą, by wspślnie 
iz centralnym Zwięzkiem fabrycznym, tudzież 
| galicyjskiemi Izbami handlowemi i przemysłowemi 
wziął tę gałąż przemysłu w obronę. W końcu 
oświadczyli się zebrani zasadniczo za wnioskiem 
Związku galicyjskich 
eksporterów wyrobów masarskich i uprosili . re- 
prezentanta galicyjskiego Instutu eksportowego o 


rezultatów, dalej po sprawozdaniu z prac około | deputacya gminy Milhaleny do rządu rumuńskie- wdrożenie kroków, celem jak najrychlejszego u- 
założenia zbioru cenników i katalogów, obejmu-|go z prośbą o udzielenie jej pozwolenia budowy | tworzenia tej organizacyi. 


jącego przeszło 1600 numerów, dalej zbioru pro- 
gramów, sprawozdań i statutów zawodowych 
szkół przemysłowych i zbioru statutów i sprawo- 
zdań Instytutów popierania przemysłu w Austryi, 
przedstawił dyrektor sprawę wydawnictwa bro- 
szury „O ogniskach dła uczniów rękodzielni- 
czych”, wydanej za subwencyę rządową. 
Wreszcie omówił stosunek Muzeum i Insty- 


tutu do innych tego rodzaju Instytucyi, podnosząc; 


ze szczególnym naciskiem, że przez wspólną 
pracę z utworzonym obecnie Patronatem  ręko- 
dzielniczym w Wydziale krajowym, dalej z In- 
struktorem Stowarzyszeń przemysłowych i Zwią- 
zkiem Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych ma nadzieję po przeprowadzeniu się do 
nowego gmachu, co zapewne z końcem bieżą- 
cego roku lub z początkiem przyszłego będzie 


rzeźni granicznej. Ze względu na przyobiecaną 
| możliwość dowozu mięsa z Rumunii, 
niedawno temu wiedeński magistrat — o czem 
w swoim czasie donieśliśmy — ofiarować 40.000 
koron na ten cel. Z drugiej strony urządziła toż 


jedna z większych firm w dolnych Synowcach, 


uchwalił | 


Lwów, 7 marca. 


' Z Izby Stowarzyszeń rękodzielniczych. 
W poniedziałek odbyło się posiedzenie wydziału 


tuż na granicy rumuńskiej chłodzarnię, by w ten | Związku Stowarzyszeń przemysłowych i przybo- 
sposób umożliwić dowóz większej ilości mięsa. |cznej Rady przemysłowej, pod przewodnictwem 
Obecnie — jak się zdaje ~- spełzła cała akcya prezesa Schirmera — w obecności instruktora p. 
niemal na niczem. W ostatnich dniach była bo- | Hoszowskiego. j 

wiem deputacya złożona z obywateli Mihaleń- Przedewszystkiem załatwiono sprawę bud- 
skich, pod przewodnictwem burmistrza Aposto- | żetu Związku na r. 1912 i ustalono wniosek do 
lesca i właściciela dóbr Fischera w tej sprawie! walnego zgromadzenia w sprawie rozdziału opłat 
ja prezydenta ministrów p. Carpa, który oświad- | Stowarzyszeń w myśl przepisów statutu. Ze 
czył, że rumuński rząd w obecnym czasie nie w ględu na znacznie rozszerzone obecnie agendy 
jest w stanie zadość uczynić prośbie gminy Mi- | Związku, opłaty te zostały nieznacznie podwyż- 
haleny w svrawie udzielenia pozwolenio na u- szone, mimo to jednak budżet zamyke się nic 


Nr. 587. 


doborem, który będzie musiał być pokryty sub- 
wencyami krajowemi i rządowemi. Wobec tego, 
że budowa własnego domu już w tym roku się 
rozpocznie, wstawiono w budżet pewną kwotę na 
koszta przedwstępne, która musiąła spowodować 
podwyższenie opłat niektórych stowąrzyszeń. Na- 
stępnie załatwionc kilka spraw porządku dzien- 
nego. — a mianowicie oświadczono się przychyl- 
nie co do prośby o pożyczkę dla pracowni czap- 
karskiej, zaproponowano na żądanie Wydziału 
krajówego kilka zawodów rękodzielniczych, dla 
których musiałyby być przeznaczone stypendya z 
funduszu wystawy z r. 1877, uchwalono poprzeć 
działalność Tow. opieki nad młodzieżą rękodzieł- 
niczą pod wezwaniem św. Kazimierza. Dłuższą 
dyskusyę wywołała sprawa rozporządzenia mini- 
steryalnego, którem przyznano pracy pomocnika 
w warsztatach kolejowych, charakter pracy czela- 
dniczej. Oświadczono się przeciw temu rozpo- 
rządzeniu, ze względów zasadniczych, gdyż wpły- 
nie ono niekorzystnie na stosunki robotnicze w 
przemyśle i odciągnie robotników od pracy w 
pracowniach rękodzielniczych. W sprawie wyko- 
nywania robót introligatorskich przez zakłady i 
instytucye do tego niepowołane i otwarcia pra- 
cowni masarskiej i rzeźnickiej w zakładzie kul- 
parkowskim, uchwalono na życzenie odnośnych 
stowarzyszeń, zrobić przedstawienie do władz 
przy poparciu instruktora dla spraw przemysło- 


wych. Z powodu spóźnionej pory, posiedzenie. 


odroczono, a sprawy dyspenz i opinii dla władz 
załatwione zostaną na najbliższem posiedzeniu. 


Kurs współdzielczy we Lwowie, w sali 
Instytutu technologicznego ul. Bourlarda |. 5. 

7. marca t. j we czwartek od 4—5 p. 
Lincker: Rachunkowość w Stowarzyszeniach kre- 
dytowych, od 5—7 prof. Grabski: Stowarzysze- 
nia rolnicze. 

8. marca t, j w piątek od 4—5 dr. W. 


Lewicki: Rys historyczny rozwoju kooperatywy, | 
od 5—7 prof. Grabski: Stowarzyszenia rolnicze, | 
od 7—8 p. Kamocki: Rachunkowość Stow. wytw. | 


i handlowych. 
Wstęp na wykład jednego dnia 1 korona. 


Z Banku hipotecznego. Z dniem 29. lu- | 


tego 1912 wynosił stan 4 pre. listów hipote- 
cznych KM 87,251.800-—, 4 i pół pre. listów hi- 
potecznych K 121,887.400—, 5 prc. premiowa- 
nych listów hipotecznych K 1,289.200—, łącznie 
K 209,428.400—, stan zaś asygnacyi kasowych 
K 1,056.200—. 


. Dywidenda 21 prc. Alpinów. Z Wiednia 
telegrafują: Zamknięcie roczne austr. Tow. „Al- 
pine“ wykazuje dochód brutto 29,347,559 K, czy- 
stego zysku 18,437.254 K. Dywidenda wyniesie 21 
pre. czyli 42 K, 

Eksport do Honduras. Galicyj 
eksportowy, Lwów, Akademicka 17, komunikuje: 
Firmom interesowanym w eksporcie do Hondu- 
ras poda się do wiadomości adres zdolnego agen- 
ta handlowego; mieszkającego w Paryżu, a który 
oświadczył gotowość prowadzenia eksportu firm 
austryackich do Honduras. 


Posyłki do Syryi i Palestyny. Wedle do- 
niesienia ministerstwa handlu został w ostatnich 
czasach czasokres przewozu dla posyłek poczto- 
wych z Austryi do Syryi, Palestyny i Karamanii 
wysyłanych przez Tryest wskutek uzyskania 
lepszego połączenia linii okrętowej Lloydu z 
Tryestu do Syryi z linią okrętowa do Trye- 
stu do Aleksandtyi, znacznie skróconej, tak, 
iż obecnie przewóz takich posylek przez Tryest 
trwa o 4 dni krócej, aniżeli przez Rumunię. In- 
teresenci, którzy pragną uskutecznić wysyłkę ta- 
kich pakietów pocztowych przez Tryest winni to 
uwidocznić na każdym pakiecie i na odno- 
śnym adresie przesyłkowym. 


Indyjskie marki ochronne. Dalszy ciąg 
zbioru ostrzeżeń przed naśladownictwem indyj- 
skich marek ochronnych, ogłoszonych w III kwar- 
tale r. 1911 w dziennikach, wychodzących w In 
dyach angielskich, można przejrzeć w biurze Izby 
handlowej i przemysłowej w godzinach urzędo»- 
wych najdalej do 15 marca b. r. 


Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Więlkiem Księstwem Krakowskiem 
wykazuje z dniem 29 lutego 1912 stan wkladek 
na książeczki wkladkowe i w rachunku bieżącym 
w sumie łącznej K 23,709.917*60. 


Í 
|] 
Í 
i 
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Niewypłacalność. Gal. Związek wierzycieli 
we Lwowie ul. Wałowa |. 11 ogłasza niewypła- 
calność firmy: Rachela Körber, w Radomyślu nad 
Sanem koło Zbydniowa. 


Sprawozdania siełdoweifowarowe. 
zboże, 


Sprawozdanie targowe Banku rolniczege 
we Lwowie. 


Lwów, dnia 7. marca 1912. Dziś notujemy na 50 
kg, loco Lwów. Waluta koronowa, Pszenica gotowa od 11'230 
do 11'50. Żyto gotowe 9'10 do 940, Owies obroczny gotowy 
8— do 6'50. Jęczmień pastewny 8— do 650. Jęczmici 
browarniany 8'50 do 10'50. Groch do gotowania 9*— do 


15—. Wyka 10:50 do 11:50. Koniczyna czerwona 80'— do | 


Y0'—, Koniczyna biata 115— do 135-—. Koniczyna sawedza 
ka T5— do 90—. Tymoika 70— do 758—. 


ZbOŻE. 


Sprawozdanie targowe Irby Kupieckiej we Lwowie 


Lwów, dnia 7. marcą 191%. Dzis notujemy 50 za 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. 

Pszenica prima 11/25 do 11:50. Żyto prima 9'25 do 
9'50. Jęczmień prima 8'50 do 9—, Owies pański prima 8'60 


do 9*10. Kuburudza prima —'— do —'—. Rzepak zimowy 
15*— do 1525. Siemię Iniane —'— do —'—, Siemie kono- 
pne —— do ——. Tymotka —— do ——. Koniczyna | 
czerwona prima 95— do 170—. Koniczyna biala prima 


110— do 135—. Anyż płaski —'— do —'—, okrągły —— 


do —*—. Groch do gotowania Wiktorya 13— do 13—, 
zielony 14*— do 16—. Groch pastewny —— do ——, 
Bobik koński 850 do 9—, Wyka 1030 do 11:50. Otręby 
pszenne —— dam *-—, żytne —— do —'—, Chmiel 
— dy— =,=, 
S bontyn- Nadkon- 
gent tyngeut 


odl do | od | do 4. 


Spirytus surowy beg podatku 
i bez kosztów ekķspedycvjnyeh . 

loco stacye paritas Husiatyn 

loco stacyc paritas Tarnopol 

loco stacye paritas Soka! 

Z dostawą i oddaniem iovo rali- 
nerya Lwów . GSG G 

Ceny. spirytusu za IO) litr 
jpioceni,.*.4 e. Fa. o o; 


Tendeneya bardzo silnu. 
Wiedeń, St. Marx, 5 morca 1912. 

Oryginalne relacye firmy: Tadeusz Nowak, 

Na dzisiejszym targu nierogacizny bylo ogółem 
13477 sztuk, w czem bagonów 44], młodych 046, prócz 
tego napłynęlo w ciągu targu okoio 300 sztuk. 

Cena za bageny 112 do 136, za młode 90 do 120 
halerzy za kilogram żywej wagi. 

Galicyjskich było okolp 9.000 sztuk, cena 90—120. 


Ceny nierogacizny w Wiedniu. 


(Komunikat galicyjskiej Spółki zbytu bydła i trzody chle- 
wnej we Lwowic, ul. Słowackiego l. 16). 
Ceny na targu wiedeńskim dnia 5. marca w ko- 


| 
ski Instytut | ronach za 100 kg żywej wagi. 


Spęd razem 146592, z tego mlodych 10250, tlu- 
stych 4612, przez organizacye nadeszło 686, z tego przez 
gal. Spółkę zbytu bydła i trzody chlewnej 502. 

Ceny sztuk galicyjskich: wybrakowane od 80-—100, 
lekkie od 101—-108, ciężkie 109—-116. 

Spęd dnia 5. bm. był mniejszy niż spęd zeszłoty- 
godniowy. Ogółem 1703 sztuk. Szczegółowo o 1448 sztuk 
młodych mniejszy, a 250 sztuk tłustych mniejszy. Ceny 
sztuk galicyjskich poszły w górę o 2 do 10 hal. na 1 kg. 
żywej wagi, w niższych sortach, w ciężkich sortach po- 
szly w górę o 2 hal. na 1 kg. żywej wagi. i 


Ceny bydła rogatego w Wiedniu. 
(Komunikat galicyjskiej Spólki zbytu bydła i trzody chłe- 
wnej we Lwowic, uł. Słowackiego 1. 16. 

Ceny na fargu wiedeńskim dnia 4. marca w ko- 
ronach za 100 kg. żywej wagi. 

Sped wołów tucznych 5213, sztuk chudych 6.3, 
galicyjskich 567, przez orgąnizacye nadeszło 136. 

Ceny: woły tuczne 80—110, galicyjskie 86—114, 
buhaje 80--96, krowy 65—94, chude 48-—66. 


Prenumerałę „Gazety Wieczor- 


nej“ i „Gazeły Porannej* można | 


rozpocząć każdeśo dnia. 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. MAKSYMILIAN POELLER 


otworzył kancelaryę obrończą 2118 
przy ul. Sykstuskiej 40. =- Telef. 1635. 


sM 
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i Artykuly i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


POCZ 


1 


Lekarz chorób kobiecych 


Dr. Ludwik Daum 


powrócił ul. Romanowicza 5. — Tel. 942. 


Kurs sztuki stosowanej 

M. WEROÓOWNY, ul. PieHarsKa 5. 
Intarzya, Tarso, Marqueteri, Rzeźbo-wypałanie, 
Cloutage, Mozaika, Pyrogravure itd. 
Prospekty gratis. — Nauka popoludniowa od 3—5. 


Urządzony wedie najnowszych wymo» 
|gfów i zaopatrzony w aparat roemtgenowskiii 


ZARŁAŃ DENTYSTYCZKY 
Dra Henryka Ailerhanda 
mieści się przy ul, Wałowej I. 11. 


AZOTNIAR 


(wapno azotowe) 
uzyskany z azotu powietrza —- jest najtańszym 
i najlepszym nawozem azotowym. 2366 


JÓZEF KARRACH 
Lwów, ul. Kościuszki 18. 


Cenniki i broszurki 
darmo i epłatnie. 


Deszczułki posadzkowe 


a to dębowe, jasionowe, jaworowe i bukowe, tudzież par- 

| kiety deseniowe z układaniem lub bez, dostarcza dla Lwo- 

wa, jak i prowincyi z pierwszorzędnych fabryk krajowych 

Spółka sprzedaży i układania parkie- 

tów oraz deszczułek posadzkowych 
we Lwowie, Sykstuska 17. Tel. 1226. 


Oferty na żądanie opłatnic. 2325 


R 


C. K. WE UPRZ. 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


Riunione Adriaficaa Sieunfa 


W TRYEŚCIE. 


IRS 


JEŻ 
X 


j założone w r.1836, od r.1841 operuigce w Ga» 

licyi i na Bukowinie, przyjmuje : 

1. Ubezpieczenia na życie pod najkorzystnicjszy- 
mi warunkami i najniższą premią w rezmaifych 

y kombinacyach. 

i 2. Ubezpieczenia budynków, ruchomości, zapasów, 
ziemiopłodów i t. d,od szkód, wyrządzonych 
przez pożar. piorun i eksplozyc. 

3, Ubezpieczenie od kradzieży z włamaniem. % 
Fundusze gwarancyjne zwyż 154 milionów W 
koron. Zapłacone szkody od założenia To- ki 
warzystwa zwyż 695 milienów z. dniem 31. Bi 

rudnia 1910. 

M 4. Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia pi 

na rachunek Tow. dla ubez. gradowego i rease- 

kuracyjnego „MŁERIDIONALE* w Trycście. 

ja Przyjmuje centralna agencya 

d sami R i Gin ; 
c- k. uprzyw. Riunione Adriatica gi Sicuria | 
we Lwowie, pl. św. Ducha 3. 


| E 
E. 


ordynuje w chorobach dróg moczowych, skórnych 
i wenerycznych IRA 


| plac Smolki la, I. 
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w Wiedniu. 


zen 
odbędzie się 


dnia 4. Kwietnia 1912 o godzinie 1l-tej przed 
południem we Wiedniu I. Herrengasse 8. 


Porządek dzienny : 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. 


2. Sprawozdanie cenzorów o zamknięciach rachunkowych za rok 1911 i uchwała co do 
przyjęcia zamknięć rachunkowych. 

3. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1911 ($ 59 lit. c. stat.). 

4. Wniosek na zmianę S$: 9, 14, 15 i 59 statutów. 

5. Wybory członków Rady zawiadowczej. 

6. Wybory Kolegium cenzorów i członków Rad zawiadowczych zakładów filialnych. 


W myśl $ 47 statutów mają tylko ci akcyonaryusze prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu, którzy najpóźniej 
na dni 14 przed Walnem Zgromadzeniem złożą najmniej 25 sztuk akcyi z kuponami w kasie Banku lub w miejscu przez Radę 
zawiadowczą w tym celu wyznaczonem. 

Każde 25 sztuk akcyi dają prawo do jednego głosu ($ 48 statutu). Uprasza się wobec tego uprawnionych do gło- 
sowania pp. Akcyonaryuszów, aby swoje akcye wraz z kuponami złożyli najpóźniej dnia 21 marca b. r. 

W Wiedniu w likwidaturze (Herrengasse 8); 

W Aussig n. £., Białej, Bozen, Bernie, Budapeszcie, Budziejowicach, Celowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czerniowcach, 
Friedek-Mistek, Gracu, Insbrucku, Karlsbadzie, Karniowie, Konstantynopolu, IKrakowie, Lwowie, Marienbadzie, Meranie Nowo» 
sielicy, Pardubicach, Pilznie czeskiem, Pradze, Prościejowie, Przemyślu, Solnogrodzie, St. Pólten, Smyrnie, Tarnowie, Villach, 
Wiener Neustadt, Zagrzebiu i Zwiitau — we filiach Wiedeńskiego Banku Związkowego; 

w Tryeście w Banca Commerciale Triestina; 

w Berlinie w Deuische Bank i Dresdner Bank; 

w Dreznie w Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale Dresden; 

w Frankiurcie n. M. w Deutsche Vereinsbank, w Deutsche Bank Filiale Frankfurt i w Dresdner Bank w Frank- 
furcie n. M. 

w Sztutgardzie we Wirtembergische Vercinsbank ; 

w Monachium w Deutsche Bank Filiale Miinchen i w Dresdner Bank Filiale Munchen ; 

w Zurychu w Schweiz. Kreditanstalt i w Schweiz. Bankverein ; i 

w Genewie w Société de Crédit Suisse i Schweiz. Bankverein; 

w Bazylei w Schweiz. Kreditanstalt, w Schweiz. Bankverein i w Basler tlandelsbank. 

Akcye należy składać uporządkowane wediug numerów i spisane na własnoręcznie przez składającego podpisanych 
konsygnacyach, a mianowicie w likwidaturze w Wiedniu na dwu, w innych miejscach na trzech konsygnacyach. jeden egz. konsygna- 
cyi wraz z potwierdzeniem odbioru akcyi zwraca się składającemu przy równoczesnem wręczeniu mu po myśli $ 55 statu- 
tów karty uczestnictwa na Walne Zgromadzenie, opiewającej na nazwisko osoby składającej akcye i ważnej tylko dla niej, 
względnie dła jej należycic wyłegitymowanego pełnomocnika. 


Wiedeń, 4. marca 1912. 
Wiedeński Bank Związkowy. 


far 
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Bliższa wiadomość 


Leskaj 


a biura, s szkoly 
' lub pracownie. || 
10 olbrzymich pokoi w cało- 9 


ści lub częściowo do najęcia ; $ 
przy ul. Kochanowskiego 4. | 


piwa podwójnie słedowe f 


z browaru 


Lwów 
Pańska 23. 


Poszukuje się We Lwowie 


jcęgo się z kilku obszernych ' 


sem lokalu i podaniem ceny 

adresowac: 2452 
Ekspedycya anonsów E. 

D. Colm, Kopernika 30. 


Kurie zaraz używany forte- 
pian krótki, piani no i fis- 
harmonium z wielkim tonem. 
| Wiadomość: Łyczakowska 84, 
pani Lewnerowa. 


M77 JĘZ. 


nyrable, j po 
so.pryj: Unid 


pr 


zadba prepar d dras. 


"Zdolny inkasent izr, we 
Ka Lwowie dobrze wprowa: į 
dzony, władający biegle języ- | 


Es 
te Aon 


Fabryka Deen 


urzędniczka, | 
znająca język polski i nie- 


dy także jako pisarz budo- 
wlany lub magazynier. £a- 
| skawe zgłoszenia: Maks Fisch 
Lwów, pl. Krakowski 15 


Kasy ogniotrwałe Bolzera | 
Spółka dostawców n dwor- 


Lokal 


|miecki i stenografię polską, 5. à 
na atelier fotograficzne, ma|pisząca biegle na maszynie, nych, a pi R e ca 4 34 Sy 
am lub inną pracownię. pe OE ak biurowego. kowo M Kościuszki 32. i n iak 

12 KS , a 
snyka 4. $414jAdres N. 1l. 1 poste-re- 3427 Pożyczki urzędnikom, 


102, TORPYEZOCIEE W AEE stanie. 34265 pore 


dnikom z płacą ponad 1800 


cieli w kilku dniach. 
czki hipoteczne. I. Koncesyo- 
nowane Biuro dla pożyczek, 
Lwów, Kilińskiego 3, ich 

17 


i Do 407 


zarobi bez ry- 
iD zyka, kto z ka- 


= pitałem 10— 100.000 koron 
1 przystąpi do zdrowego i in- 
$ A tratnego przedsiębiorstwa 
JĄ j budowlanego ze współu- 
Y Ą RE dziąłem Banku. Konsorcyum 
hz 


przyjmuje. tylko katolików. 
Informacyi ustnych udziela 
między 14—1 Stanisław Mar- 
kiewicz, Rynek 42, pisemnych 


3) dh trówiwa Gagi i Joomeyi z Wiek. WO. Kakowtiam GA czyz peene 


Zakład słównę we Lwowie, ul. 3. Maja L 19. JĄ" * Ai 
Tel. 613 i 1580. EH Filia w Krakowie, Rynek NUTY! 


„Jan: Schumann f 


2448 [R 


| lokalu parterowego, składają- 
ubikacyi, stajni na 6-—8 koni ii 


| i dość wielkiego podwórza. | 
| Zgłoszenia pisemne z adre- : 


3431 || 


klem polskim i niemieckim; Borem | w 
poszukuje natychmiast posa- | ipo e 


.|strzom, adjunktom, podurzę- || 


kor. — bezpłatnie bez ręczy» || 
Poży- 


AUSTRIA | 


„JĄ jest nietylio napojem dla smako- $ 


szów, ale codziennem pożywieniem, 


Służy jako środek podtrzymujący odży- W% 
wienie przy kuracyach tucznych, powodowa- ! 
nych chorobami nerwowemi, piersiowemi 
IB i anemię; ze względu na zawartość alkoho- 
lu, zastępuje organizmowi duże ilości białka. 

Pobudza apetyt i działa zbawiennie dla 
pracującego człowieka. 

Wartość odżywcza 1 litra == 600 kalo- 
| ryi, a więc 'fa ilości, jaką się przy równej | 
| § wadze mięsa i kartofli uzyskuje, a ?/3 tego, 
| czego równa ilość mleka dostarcza. 
| 5 Wszędzie do nabycia we fiaszkach "> li- 

j trowych i “is litrowych. — Wysyłka na 
prowincyę w pakach po 50 i 25 flaszek. 


| , Główne zastepstwo: 


MARS WIXEL I SYN 


Lwów, ul. Krakowska I. 14. 2406 


‘Teate rozmalitśti VARIETE BRISTOL 


| Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye: 
POCZĄTEK O GODZ. 8. WIECZÓR. 2410 
Szych systemów: 


BRONIE. dubeltówki, trój- 


lufki, sztucery, rewolwery, browningi, pi- 
sę 6 HoDeTY etc. [Re nag" miej 


wszelkich najnow- 


l 


c. k. uprzyw. 


$% FABRYKA BRONI 
b Nowotny, Praga 


Jeneralne zastępstwo na re 1 Bukowinę, 
oraz bogato zaopatrzony skład okazowy w 
Domu handlowo- skojnisowys 2231 


B. MASZKOWICZ i J. LINDNER 


M Lwów, ul. Łąckiego 1. 8. 


Cenniki, kosztorysy na żądąnie darmo! 


główny l. 15. Telefon 92. NOWOŚCI! 
Kapitał akcyjny 10,000.060 K. 


Wkładki na książeczki na rachunek bieżący 


j za oprocentowaniem dziennem. Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych 
funduszów, — Na prowincyę wysyła się czeki, umożliwiające 
wpłatę w każdym urzędzie pocztowym. 
Korzystne kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz, 
losów, walut i monet. — Wadya i kaucyę także we własnych 
listach gwarancyjnych. — Kredyt podatkowy i cłowy. Eskont 
i inkaso weksli. —- Pożyczki hipoteczne na przedsiębioratwa 
przemysłowe. --—- Przekazy i listy kredytowe na miejsca ką- 
pielowe i miasta całego świata. 


Jako Korzystna i pewną LORACYĘ Kapi- 
tałów polecamypupilarnebezpieczeństwo, 
mające obligacye 4-prc. pożyczkKi Król. stol. 


ASP 


W m. Lwowa Z r. 1911, Które sprzedajemy po 
Hiz kursie dziennym. 


5, [2 oneee GODZINY KASOWE OD 9 do 4 BEZ PRZERWY. mmmmmmmsan 


SŁOMKOWSKI FR.: 
Pamiętam ją 
Skarga 

GALL J 
Dwie hmmnoreski: 

Z piosenką w swiat. 


 „Nieb ezpiecz ny wiek” 


Pamiętnik i listy przez Karin Michaelis 


| 
| 
un | 
| 


; Panna Mania — | 
p | LIPSKI: ; | Przeklad z oryginalu przez KAZIMIERZA KRÓLIŃSKIEGO. 
JĄ Fragment z Wyzwolenia 1:80 i 
M, Mazur. - y) 80. Osobista ta książka zawiera Śmiałe zwierzenia pe- 
, Priuce amea 3— | wnej damy w „niebezpiecznym wieku“, między 40 a 50 
x Poleciąły pieśni moje 1'80] rokiem życiu. Kobieta owa, która w formie codziennych 
A OBIUŁ TNA” zapisków i listów odkrywa przed czytelnikiem chorobliwy 
pł Cisza leśna . 1'80 pod względem seksualnym swój stan była dotychczas naj 
| RACZYŃSKI: wzorowszą żoną i matką, lecz po osiągnięciu „niebezpie- 
| Hana. . 9.__. | cznego wieku" popadla w taką rozterkę umysłową, że nie 
RICHTER: znalazla innego wyjścia, jak tylko to, iż rozwiodła się z 
Serenada . , . . . 9-  miężem, aby rnódz w odosobnieniu walczyć ze sobą. 
ŚWIERZYNSKI: | jŃsiążka jest nader interesująca pod względem psv- 
© Salutaris . MM żo | SF canyi Odkrywa ona z śmiałą odwagą chorobliwy 
Zakukala rezuliśka 2: istan seksualny, który o wiele więcej, niżby komu zdawała 
się, atakuje kobietę w „niebezpiecznym wieku“. 2311 


WROŃSKI A.: 
Kamelie . . — | Cena egzempl. K. 2'40, z przesyłką poleconą 

ŻELENSKI: Czy pa ni tasz ! Y ej 

(do słów Z. Siec "20 K. 2'75, za zaliczką K. 3 

Z Nięboskiej komedyi. 120| Wydawn. „Multura i Sztuka“ 


poleca 
yen VHL PA 4. 


S. A. KRZYŻANOWSKI 
koaa? Kraków, Rynek A-B. 
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O ESA OPA LATA A I WRON E w A ZETA ua ana 
iay YAR > Way A Ta z 5 że. c a NIA ACE sd ROWY = BA a 


Przy osłabicały czynności serca. nourastenii i 
braku apatyfu działają aai SE 


Granulki i tabletki Hola 


Zmiana loKalu! 


Bd 46-ciu lat istalejątcy 


| wyrabiane z orzechów Kola (zawierających kof- 
feinę, kolaninę i tkeobromine). 


| Cena 1 flakonu Grsnulek Koła Luokcon Kor. 2:50 
Cena 1 flakonu Taebletek Kela Laokoon Bor. Z— f 


| Uprasza się o laskawe zwracanie uwagi na napis 


„LAOKOON* 2021 


Do nabycia we wszystkich Aptekach i drog. 
Skład główny na Galicyę i Bukowisę: 


l PIOTR MIRGŁASCH | SPÓGRA, droguerya we tmowle. 


nt. R za! a >| PEIROL vj 
s | Dąćlne L: Wdtzpieczkń | Fa 
HB w WIEDNIU i 
| (założone przez c.k. uprzyw. | f: 
| austr Zakład Kredytowy da | 
J Br © i przemysłu i przez $ 
SJ | c. i ogólny austr. Zakład Kre- ik 
g dytowy ziemski). : BA 
i Generalna Reprezentacya / jg 
J | we Lwowie. Biuro: ul. Trze- 
| ciego Maja 11a. l 
| Przyjmuje: Ubezpieczenia od! ` 
j wypadków dla poszczególnych |] 
E osób — ubezpieczenia od wy- | 
SJ padhów kolicktywnych — od | Ę 
| odpowiedzialności ustawowej | 
| wszelkiego rodzaju od wy- 
m | padków kolejowych i ubezpie- i 
pas | czenia maszyn przeciw uszko- ! 
dzeniom. 2269 | 


-. e g kachkókyche 
:: z czystego niklu :: 


właściciel 


W. Bilińskiego następca 


B. Rósel 


przeniesiony został z powodu burzenia ka- 
mienicy przy ul. Hetmańskiej l. 2 na 


karyacki 5 


(Hotel FrancusÑi). 


mmen śŻ Pr zz 
Stanisławowie 


2157 polsca 
czarny bok, eksport 
marcowy, piwo marco- || 
we i „Leżak“ — — — IF 
doskonałej jakości. 


"DOM SPEDYCYJNY ZAŁOŻONY W R. 1838 %3: 
e A. MENDELSOHN e 


KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. 86. 
Bogumin (Oderberg) dworzec Kol. Telefon nr. 10. 
Oświęcim, dworzec KR. tel. 54. e Szczaliowa, dwo= 

rzec Kolejowy. Tel. 4. 
Odprawa cłowa przesyłek zagranicznych. Wozy meblowe. -—- Trans- 
porty międzynarodowe po cenach ryczałtowych. 
BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOLEI PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ). 


Ogłoszenie. 


| Zwyczajne ogólne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
| Radziechowskiege kredytowego w Radziechawie, u stow. Zar. 
z ogr. poręką, odbędzie się dnia 20. marca 1912 o godz:- 
inic 11-ej przed południem w biurze Towarzystwa w Re- 
dziechowie z następującym 
, PORZĄDKIEM DZIENNYM: 
| 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
Za rok. ADR 
i 2, Sprawozdanie Komisvi rewizyjnej i wniosek tejże 
[na "ma enie Dyrekcyi i Radzie nadzorczej absołutóryun 
jz czynności i rachunków za rok 1911. 
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wniosek tejże 
ico do rozdziały czystego zysku za r. 1911. 
4. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 
122. listopad 1911 rewizyj wraz z uwagami Wydziglu Pow- 
| szechnegu , związku we Lwowie. 
Sb Wybór Bomisyi rewizyjnej na przeciąg jednego 
'wszystko, co po BB ję 2431 


Maszyna do 
8 © pisama 


4 Zakład elira w Wysowej obok Gorlic po- 
szukuje na sczen 1912 : 
s Lekarza zdrojowego 2 | 


Łaskawe oferty do domu bankowego M. Lit- $ 
wak i Synowie, Lwów. 


przewyżąza Deg- 
warunkowo 


4 dziś dzień w tej Kaj x „M , 
j | MONOGRAMY złedzinie iat- Benjami Br Drok ar Piejfer 
$ H © AM S © ry S ; uiato. Prospekta zašta Hresesa. Sekretarz. 


MEDALE OTZNAWI 


darmo- 


Amer. moble Riu- 


—! WE 


po cenach bar- 
dzo umii:rkowa* 
wanych. 


p. Bąhrowskiego 1, I. p. 
TELEFON 1554. 


(B gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 

do pełnego kursu dziennego. — Te same losy od- 

| sprzedojemty na dogodne raty miesięczne z nłe- 

przerwanem prawem gry. Wszelkich informacyt, ty- 
czących się losów, efektów i spraw bankowych 4 


Adres telegr. inż. Trylski, Lwów. 


Kone. Przedsiębiorstwo 
robót Eiekirolechniczn, 


561 


udzicła się chętnie i bezpłatnie, a na zapytania od- $ 
powiada się natychmiast 2012 $ 


| 2” DOM BANKOWY e 


Rohatyn i Ulam | 


we Lwowie, uł. Sykstuska 8. 


URZĄDZENIA ŚWIATŁA I SIŁY E- 
LEKTRYCZNEJ, DOSTAWA ŚWIE- 
CZNIKÓW, MOTORÓW. ŻARÓWEK 
Ż p gle © 1! VABRYK. 


Dom dia T SAW” 
urzędzeń biurowych 


NORBERT EHALIC 


Lwów, pł. Smolki I. 4. 
2222 Telef. 521 
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